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lfHalka z Państwem.
Państwo Polskie przeżywa obecnie 

na tle ogólnego kryzysu gospodarcze­
go, jak powszechnie wiadomo, szcze­
gólnie ciężki okres finansowy. Okres 
ten możnaby przetrwać o wiele łat­
wiej i skrócić czas jego trwania o ileby 
nabrał większego zaufania do nas ka­
pitał zagraniczny, dopomagając do 
podniesienia ruchu budowlanego i 
wszelkiego rodzaju inwestycji. W  tym 
kierunku idą usiłowania rządów obec­
nych, starających się w  pierwszej linji 
w yprowadzić Polskę z pewnego impa­
su kredytowego, w  którym  znalazła się 
dzięki fatalnej sytuacji na rynkach 
m iędzynarodowych, a także wskutek 
specjalnej propagandy, głównie nie­
mieckiej oczywiście, usiłującej przed­
stawić Państwo Polskie, jako twór se­
zonowy, zagrożony lada chwila wojną 
i zagładą.

Mimo, że wrogie nam opinje, roz­
siewane po świecie, szyte są białemi 
nićmi i tendencyjność ich aż bije w 
oczy __ kapitał zagraniczny, ten czyn­
nik tak niesłychanie na wszystko w ra­
żliwy, łatwo się do interesów z Polską 
zniechęca i natchnąć go spokojem i 
ufnością bardzo niełatwo. Nawet 
sprzymierzeniec nasz Francja, pod tym 
względem objawiała jak dotychczas o- 
bawy przesadne i kapitał francuski, 
pomimo politycznego sojuszu, zacho­
w yw ał się wobec przemysłu, handlu i 
rolnictwa naszego więcej niż ostrożnie. 

W yłom  w tem ustosunkowaniu się 
jego do Polski uczyniła dopiero po­
życzka obecna, oparta na eksploatacji 
kolei Śląsk-Gdynia. I to jest zawartej 
transakcji strona najważniejsza. Zbliża 
ona kapitaiy zaprzyjaźnionego mocar­
stwa do polskich możliwości gospo­
darczych. Jest to jednak ów pierwszy 
krok, o którym  się powiada „c ‘est le 
premier pas qui coute“ .

T o też ów pierwszy krok z natury 
swej musi. być połączony z daniem k a­
pitalistom francuskim warunków, któ- 
reby do interesów z Polską m ogły ich 
zachęcić. Muszą to być warunki nie- 
tylko materjalne, ale i moralne. Pod 
materjalnemi rozumiemy oczywiście 
zysk, pod moralnemi — gwarancje, 
któreby wykluczały jakąkolwiek nie­
pewność. Ministrowie Matuszewski i 
K iihn na komisji skarbowej i komu­
nikacyjnej Sejmu w yłożyli aż nadto 
jasno, jaką wartość posiada pożyczka 
obecna łącznie z budową nowej linji 
dla życia gospodarczego Polski. Argu­
menty obu M inistrów są tak przeko­
nywujące, że wystarczy raz się w  nie 
wmyśleć, aby ocenić doniosłość rzą­
dowego sukcesu, A  jednak, jak wie­
my, opozycja nietylko odniosła się w 
całej swej prasie do warunków doko­
nanej wielkiej operacji finansowej bar­
dzo krytycznie, ale uczyniła gorzej, bo 
pierwsze zaraz posiedzenie plenarne 
Izby, zwołanej specjalnie w  związku 
z przeprowadzoną transakcją na krót­
ką sesję nadzwyczajną, zamieniła w  
gorszącą i jaskrawą demonstrację poli­
tyczną.

. Oczywiście demonstracja ta, będąca 
wyrazem  wściekłości, iż nowej sesji nie 
da się użyć na cały szfereg antyrządo­
wych,, krzykliw ych wystąpień, sprawy 
pożyczki ani, trochę nie zmuieni —■ jest 
to jednak dalszy ciąg bezustannej in ­
tencji stwarzania atmosfery politycz­
nej, któraby pracę spokojną uniemoż­

liwiała prawie. Jest to ponadto wciąż 
to samo dążenie osiągania jak. najgor­
szych efektów zewnętrznych. Idzie o 
to, by podtrzym ać puszczane wciąż 
w kurs wieści o niepewności naszych 
stosunków politycznych.

T o  ostatnie, równie jak kampanja 
prasowa przeciwko oddaniu na prze­
ciąg lat 45 linji Śląsko-Bałtyckiej. kon­
sorcjum francuskiemu niby to z racji 
złych i ujmę nam czyniących warun­
ków  — w  jednakim stopniu bije w

Państwo i jest walką przeciwko jego 
powadze i odpowiedzialności. Dbałość 
o pożytek powszechny nie wchodzi 
tu w rachubę, choć na tym koniku u- 
siłują wciąż jechać wszyscy m alkonten­
ci. W  istocie stosunek ich d'o ogółu 
jest wprost cyniczny. N iech tam bę­
dzie jeszcze gorzej, bylle nie pozwolić 
na utrwalenie w iary w pracę i jej nie­
wątpliwe wyniki dzisiejszego regime‘u. 
Cóż z tego, żie potępiając pożyczkę 
kolejową śpiewa się unissono z N iem ­

cami, których sprawa ta w ytrąca z 
rów now agi?! Cóż z tego, że czyniąc 
z sesji typowo gospodarczej nową a- 
wanturę polityczna, rzuca się cień na 
dojrzałość i trzeźwość społeczeństwa, 
zniechęcając świat do niego?! K tóżby 
się nad takiemi błahostkami namyślał: 
A  la guerre, comme a la guerre... 
Niechaj więc wszyscy cierpią, gdy nie 
może trium fować partyjne warchol- 
stwo. Ono niema żadnych skrupułów 
i idzie ciągle jednakową drogą: by
zwalczyć Rząd, walczy z Państwem..> 
I  jeszcze domaga się dla siebie uznania. 
I jeszcze oburza się, gdy mówić o we­
wnętrznych wrogach Polski!

Ę  ostatniej chwili

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 27 kwietnia. W  dniu 
dzisiejszym, ,po 3-godzinnych obradach, 
Senat przyjął ustawę o pożyczce kole­

jowej w brzmieniu rządowemu uchwa- 
lonem przez Sejm.

Po posiedzeniu, Premjer Sławek wrę-

Przyjęcie u p. Deweya.
Chicago, 27 kwietnia. (PAT.) Były. 

doradca finansowy Rządu polskiego, 
Dewey, wydał tu obiad dla przedstawi­
cieli prganizacji polskich. Wśród gości 
znajdował się prof. Tomasz Siemiradz­
ki, dr. Teofil Starzyński, prezes Zwią­
zku Sokołów Polskich i inni. W  prze­

mówieniu swojem p. Dewey mówił o 
w ‘elkich bogactwach naturalnych Pol­
ski, o rozwoju polskiego handlu i 
przemysłu i o wzroście zaufania za­
granicy do Rządu polskiego i przysz­
łości Polski.

Minister Hubicki w W (Inie.
W ilno, 26 kwietnia. (PAT). W  

dniu 26 bm. przybył do W ilna M ini­
ster Pracy dr. Hubicki, aby zbadać na 
miejscu sytuację, wytw orzoną przez 
powódź. W  godzinach porannych od­
była się pod przewodnictwem P. M ini­
stra konferencja w sprawie akcji ra­
tunkowej. P. W ojewoda Kirtiklis za­
poznał P. Ministra z sytuacją pow o­
dziową. Od starostów nadeszły tym ­
czasowe obliczenia liczby rodzin, 
dotkniętych powodzią. Najbardziej u- 
cierpiały powiaty birasławskii i dzi- 
snienski. W  powiecie braslawskim 
i.2co  osób potrzebuje dożywiania, zaś 
w  dziiśnieńskim 4.400. P. Minister 
przyrzekł swe poparcie, zaznaczając,

że ustalenie pom ocy powodzianom bę­
dzie m ożliwe dopiero po dókładńem 
zapoznaniu się z sytuacją na powia­
tach. Miasto W ilno podzielono na 
pięć rejonów, każdy pod kierownic­
twem opiekunów z pośród w ybitnych 
działaczy społecznych. Strawa dila po­
wodzian rozdawana będzie przez w oj­
sko, zaś rozdawnictwo odzieży prze­
prowadzać będzie Związek pracy oby­
watelskiej kobiet.

Po konferencji P. Minister wraz 
z W ojewodą Kirtiklisem  zwiedził 
dzielnice nawiedzone przez powódź. 
W  godzinach wieczornych P. Minister 
uda! się w  drogę powrotną do W ar­
szawy.

czyi marszałkowi Senatu dekret P. 
Prezydenta o zamknięciu sesji Senatu.

Następnie Premjer udał się do ga­
binetu marszałka Sejmu, któremu wrę­
czył dekret o zamknięciu sesji Sejmu.

Tragiczny wypadek 
na wyścigach.

(Telefonem  od naszego koresponoenta.)

Warszawa, 27 kwietnia. Z  Gniezna 
donoszą: Wczoraj popołudniu w czasie 
konkursów hippicznych, urządzonych 
w związku z tygodniem św. Wojciecha 
i tradycyjnym Jarmarkiem końskim w 
Gnieźnie, wydarzył się smutny wypa­
dek. Oto koń porucznika 15 p. ułanów 
z Poznania, Garczewskiego, potknął 
się przy braniu przeszkody i upadł, 
przyczem jeździec również spadł, a 
koń całym ciężarem przygniótł go. 
Porucznik Garczewski, przewieziony 
do szpitala, zmarł w pół godziny póź­
niej, prawdopodobnie wskutek pęk­
nięcia podstawy czaszki.

Woda na Wilji opada.
W ilno, 26 kwietnia. (PAT). W oda 

na W ilji zaczęła w dniu dzisiejszym 
opadać. W  ciągu dnia dzisiejszego u- 
bylo 15  -ctm. wody. Z  placu K ate­
dralnego woda ustępuje. Z  terenów 
powiatu wileńsko - trockiego donoszą, 
że poziom wód w górnym  biegu rze­
ki W ilji zmniejszył się o 67 ctm. Z  
Oszmiiany donoszą, że woda obniża 
się w  szybkiem tempie. Natom iast w  
Dziśnie na Dzisience stan w ody po­
w iększył się, wskutek czego sytuacja 
w  mieście Dziśnie jest krytyczna.

Wilno, 27 kwietnia. (PAT). Sy­
tuacja .powodziowa stale się polepsza. 
Stan w ody na W ilji pod W ilnem w y­
nosi ł  w  dniu dzisiejszym o godzinie 
7 rano 8.05 m etrów to; znaczy, że w 
ciągu nocy  ubyło wody 0 1 5  cm. Z  
W ojewództwa również donoszą o po- 
wolnem, lecz stałem opadaniu wód.

Wilno, 27 kwietnia. (PAT). Z  po­
wiatu dźiśnieńskiego donoszą o coraz 
bardziej katastrofalnem położeniu. 
W oda na rzece Dziśnie stale przybiera.

Wilno, 26 kwietnia. (PAT.). W  
sobotę o godz. 22.15 stale podnoszą­
ca się woda na W ilji wtargnęła do 
kotłowni elektrowni miejskiej, wsku­
tek czego światło zgasło w  calem mie­
ście. Fakt ten w yw ołał olbrzymie po­
ruszenie. Ulice wypełniane są tłumem 
publiczności. Przedstawienie w  tea­
trze dokończono przy świecach. 
Część publiczności w  popłochu opuś­
ciła salę teatralną, udając się do do- 
mow. O godz. 22.50 zabłysnęły w 
mieście ponownie lam py elektryczne, 
jednakowoż po upływie kilku minut 
światło zgasło, pogrążając miasto w 
ciemnościach.

Zjazd buchalterów.
I Warszawa, 27 kwietnia. (PAT). Z  
| inicjatywy polskiego Związku buchal- 
j terów  rzeczoznawców i buchalterów 

bilansistów odbył się w  niedzielę, dnia 
26 bm. w  sali Stowarzyszenia techni­
ków II wszechpolski Zjazd buchalte­
rów , na który zjechało ze wszyst­
kich dzielnic Rzeczypospolitej około 
500 delegatów. Zjazd uchwalił między 
innemi rezolucję domagającą się okre­
ślenia minimum kwalifikacji dla bu­
chaltera dyplomowanego z tem, że 
prawo podpisywania w charakterze 
buchaltera bilansów oraz wszelkich 
dokumentów wychodzących na ze­
wnątrz przedsiębiorstwa powinny w  
przyszłości posiadać jedynie osoby ma­
jące tytuł buchaltera dyplomowanego. 
W  poczet buchalterów dyplom owa­
nych w  myśl tej rezolucji przyjm ow a­
ne winne być osoby posiadające w yż­
sze wykształcenie względnie średnie 
specjalne handlowe, 5 lat praktyki za­
wodowej, które złożą egzamin przed 
specjalną komisją.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 28 kwietnia 19 31. Nr. 97

P r o f .  R u y s s e n
w e  Liw ow ie.

W ybitna osobistość europejska, 
odgrywająca dużą rolę w  życiu rnię- 
dzynarodowem, bawiła w  sobotę i nie­
dzielę we Lw ow ie: w  drodze z Berlina 
do Rum unji zatrzym ał się w  naszem 
■mieście Generalny Sekretarz U nji Sto­
warzyszeń Przyjaciół Ligi N arodów, 
b. profesor Uniwersytetu boirdoskiego, 
p. Teodor Ruyssen, którego prace o 
zagadnieniach narodowościowych, go­
spodarczych i terytorjalnych w  pow o­
jennej Europie cieszą się w  świecie po­
litycznym  poczytnością i dużem uzna­
niem.

Senator dr. Loewenhbrz, który, jak 
wiadomo, jest prezesem Lwowskiego 
Tow arzystw a Przyjaciół Ligi N aro­
dów, a prof. Ruyssiena zna od szeregu 
lat i niejednokrotnie stykał się z  nim 
na terenie m iędzynarodowym , pra­
gnąc aby między tym  w ybitnym  
działaczem i uczonym a przedstawi­
cielami lwowskiego społeczeństwa 
nawiązał się pewien kontakt, urządził 
wczoraj u siebie liczniejsze zebranie 
towarzyskie, na którem  zauważyliśm y: 
kuratora O. S. L. p. Świderskiego, se­
natorów: prof. Zakrztewskiego, prof. 
Thulliego i, Potworowskiego, wicepre­
zydentów miasta pp. Kubalę i Kolbu- 
szowskiego, prezesa M arczyńskiego, 
profesorów: Longchampsa, Ehrlicha, 
Chylińskiego i Hałbana, posła ks. Szy- 
delskiego, radcę W łodzimierskiego, 
prezesów: Litwinowicza i. Hóflingera, 
radcę Prok. Skarbu dr. Brzeskiego, 
redaktorów : Reinlendera i Szarotę
i wiele innych osób z  tutejszego świata 
politycznego, naukowego i przem ysło­
wego. N a  zebraniu tern profesor 
Ruyssen, uproszony przez gospodarza, 
zapoznał obecnych z  mało naogół zna­
ną a wskutek tego też mało docenia­
ną stroną działalności L igi N arodów : 
działalnością na polu ekonomłcznem.

Zwięzłe swoje, ale nad w yraz tre­
ściwe i niezwykle interesujące expose 
wygłosił prof. Ruyssen po francusku, 
dzięki jednak znakomitemu przekła­
dowi jego słów przez dr. Brzeskiego, 
zapoznali się słuchacze jaknajdokład- 
niej z treścią przemówienia, dyskusja 
zaś, która, się w  następstwie wyw iąza­
ła, świadczyła, że temat tak mak* na- 
pozór wdzięczny, wzbudził u zebra­
nych duże zainteresowanie.

Szczupłe ram y dziennikarskiego 
sprawozdania nie pozwalają nam nie­
stety na podanie :n extenso- całego 
expose- Z  konieczności musimy się 
ograniczyć dó powtórzenia tu jedynie 
głównych myśli szanownego prelegen­
ta i do zacyow an ia kilku nagich fak­
tów , ilustrujących działalność Insty­
tucji genewskiej na polu gospodar- 
czem.

W ojna, która trwała pięćdziesiąt 
miesięcy, w yw ołała w  świecie straszli­
wy przew rót: cała masa kwitnących
warsztatów pracy została zniszczona, 
pojemność rynków  zbytu została zre­
dukowana do zera, kraje europejskie, 
które w yw oziły olbrzymie bogactwa, 
ujrzały nagle wszystkie drzwi . zam­
knięte albo natknęły się na niezna­
nych im prziedtem zupełnie konku­
rentów, którzy w  międzyczasie rynki 
te opanowali, —  jednem słowem za­
panowały po wojnie stosunki, o ja­
kich nikt, nawet najdalej w  przyszłość 
patrzący, niie miał przedtem w yobra­
żenia. Pierwsze tedy zadanie, które się 
im peratywnie nasunęło Lidzie' N aro­
dów, polegało na tem!, b y  w  ten czy 
inny sposób odrodzić jako tako han­
del m iędzynarodowy i m iędzynarodo­
wą wymianę, wprowadzić norm alniej­
sze stosunki m 'ędzy producentami a 
konsumentami. Zadanie to wzięła na 
swe barki pierwsza konferencja m ię­
dzynarodowa, zwołana z inicjatyw y 
Ligi celem obmyślenia środków, mo­
gących wprowadzić pewien ład do 
system ów m onetarnych, rozsadzanych 
rosnącą lawinowo dewaluacją pienią­
dza. "Wysiłki na tern polu L igi N aro­
dów nie były daremne. W  całym  sze­

regu krajów, dzięki inicjatywie Insty­
tucji genewskiej, stosunki finansowo- 
wałutowe zostały uregulowane. P rzy­
szła kolej na dalszą pracę. W  r. 1925, 
na V I Assembtee Ligi N arodów , z ini­
cjatyw y dblegata francuskiego p. Lou- 
cheura, powstaje wspaniały plan grun­
townej, restauracji stosunków gospo­
darczych na całym  świecie, a zwołana 
w  tym  celu wielka, bo aż przez 50 
państw obesłana konferencja między­
narodowa, ■wygotowuje szereg tez o 
charakterze zasadniczym (głównie w 
materjach taryfow o - celnych), które 
stały się wytycznem i dla dalszej akcji 
na polu gospodarczej, rekonstrukcji 
świata. Opinj.a publiczna, która z wiel- 
kiem napięciem śledziła wtedy prze­
bieg owej konferencji, doznała jednak 
zawodu. Spodziewano się po niiej rze­
czy wielkich, radykalnych, któreby 
położyłv kres wszelkim perturbacjom  
ekonomicznym, a tu tymczasem nic 
innego z całej konferencji nie wyszło, 
jak kilka w ytycznych, których w pro­
wadzenie w  życie zostawiono „dobrej 
wolii“  rządów i zainteresowanych sfer, 
do których zwrócono się jedynfe z 
apelem, bo innej drogi nie było.

M im o to — powiada prof. Ruyssen 
— Liga N arodów  w  pracy swej, nie 
ustawała. Po konferencji z r. 1925 
przyszła konferencja z r. 1927 (której 
wynikiem  był szereg traktatów  han­
dlow ych między poszczególnemi pań­
stwam i), potem konferencja w  spra­
wie rozejm u cielnego, wreszcie kon­
ferencje z r. 1930 i z  m arca roku bie­
żącego.

Ostateczne konkluzje prof. R uys- 
sena brzm iały nieco melancholijnie. 
Po której stronie wina tak nikłych 
w yników ? Po stronie rządów, czy po

stronie L ig i? Prof. Ruyssen dyskul- 
puje Ligę, ale mimo to w iny nie zwa­
la na rządy poszczególnych państw, 
bo te przy najlepszej nawet woli na­
potykają na olbrzymie trudności, nie 
pozwalające im wstąpić na drogę, któ­
rą im w ytyczyła Genewa. Genewa ro­
biła swoje i będzie dalej swoje robić. 
Ot, teraz naprzykład ma przed sobą 
niezmiernie ważną sprawę, sprawę 
unji celnej niemiecko^ausłrjackiej, 
którą uda jej się niewątpliwie jćśli nie 
rozwikłać zupełnie, to przynajm niej 
złagodzić ku zadowoleniu reszty E u­
ropy.

Praca Genewy na polu odrodzenia 
gospodarczego Europy byłaby, zda­
niem prof. Ruyssena, daleko ow oc­
niejszą gdyby jej dotrzym yw ały kro­
ku Stowarzyszenia Przyjaciół Ligi N a 
rodów. Stowarzyszenia te niestety zbyt 
dużo kładą nacisku na roztrząsanie 
spraw efektowniejszych . może niż 
sprawy ekonomiczne, zajmują się bo­
wiem głównie takiemi problemami 
jak prawa mniejszości, rozbrojenie, 
rewizja granic, arbitraż itp., zapomi­
nając zupełne o tern, że pomyślne ich 
rozwiązanie bez jednoczesnego upo­
rządkowania problem ów gospodar­
czych jest poprostu nie do pomyśle- 
nia.

W  dyskusji, która sie następnie 
wywiązała, zabierali głos pp. senator 
Thullie i wice-prezydent Kolbuszow- 
ski. Senator Thullie poruszył sprawę 
bezrobocia i dumpingu sowieckiego', 
zaś p. Kolbuszowski nieratyfikowanie 
przez Rzeszę traktajtu polsko-nie­
mieckiego. Jednem z remedjów prze­
ciwko bezrobociu będą. zdaniem 
prof. Ruyssena, planowane obecnie 
przez B. I. T . (Międzynarodowe Biu­

ro  Pracy) wielkie roboty inwestycyjne 
w  caiej Europie (drogi, kanały, regu­
lacja rzek, budowa kabli do przeno­
szenia energii elektrycznej), co się zaś 
tyczy traktatu polsko-niemieckiego, 
to, o ile informacje, których panu 
Ruyssenowi udzielono w  Berlinie, są 
ścisłe, rząd Rzeszy zamierzą w ydać 
dekret (?) ratyfikujący traktat -han­
dlowy z Polską i dekret ten jesienią 
przedłożyć Reichstagowi.

W  serdecznych i pięknych słowach 
podziękował prelegentowi za jego 
w yw ody i bogate informacje inicjator 
wczorajszego zebrania p. senator Li -  
wenherz, z którego ust dowiedział 
się także prelegent, jak na problem pa­
cyfikacji Europy i harmoinijjnego 
współdziałania z innemi narodami za­
patruje sę pracujący stale na rzecz po­
koju R ząd polski i sekundujące mu y  
tej pracy społeczeństwo polskie. N aj- 
lepszem świadectwem pokojowych 
tendencji Polski jest właśnie ratyfika­
cja um owy z Niemcami oraz jej usto­
sunkowanie się do problemu mniej­
szości. "Wszyscy patrjoci polscy, rozu­
miejący na czem polega wielkość i si­
ła Rzeczypospolitej, ożywieni są jak- 
najlepszemi intencjami w stosunku do 
narodowości, zamieszkujących nasize 
Państwo i niczego z pewnością nie 
pragną bardziej, jak zapewnienia 
mniejszościom naszym w arunków  kul­
turalnego rozwoju oraz dobrobytu 
pod względem materjalnym. Przeciw­
ko jednemu tylko występują Polacy i 
tylko jednemu się przeciwstawiają: 
atako-m na integralność i niepodległość 
Państwa polskiego, zdobytego ofiarną 
krwią jego najlepszych synów.

Po prelekcji i dyskusji tow arzy­
stwo całe zabawiało się jeszcze czas 
jakiś swobodną pogawędką, poczem 
w  jaknajmilszym nastroju opuściło 
gościnne salony państwa Lowenher- 
zów.

Profesor Ruyssen wyjechał dziś 
rano do Bukaresztu. (n)

Kbkgres polsko-jugosłowiański
Poznań, 26 kwietnia. (PAT.). W  

dniu dzisiejszym rano przybyli do 
Poznania w  liczbie około 100 osób u- 
■czestnicy Kongresu przyjaźni polsko- 
jugosłowiańskiej, rozpoczynającego 
swe obrady w  Poznaniu równocześnie 
z otwarciem Targów  Poznańskich.

rozpoczął wczoraj swe obrady w Poznaniu.
twarciu Targów  Poznańskich odbyto’ 
się otwarcie działu jugosłowiańskiego, 
mianowicie w ystaw y, zawierającej li­
czne w ykresy i fotografje, ilustrujące 
rozw ó: Tugosławji w  ciągu ostatnich

N a dworcu, udekorowanym  bogato 
flagami polskiemi i jugosłowiańskilfr- 
mi powitał gości w imieniu T o w arzy­
stwa polsko-jugosłowiańskiego prezes 
gen. Serda-Teodorski, oraz prezes L i­
gi tow arzystw  polsko - jugosłowiań­
skich ks. Kneblewski. "Wkrótce po o-

Otwarcie Targów Poznańskich.
Poznań, 26 kwietnia. (PA T). W  

dniu dzisiejszym o  godz. 9.30 w  wiel­
kiej sali T argów  Poznańskich odbyło 
się uroczyste otwarcie X . Jubileuszo­
w ych  Targów  Poznańskich. N a  uro­
czystość przybył Minister Prystor w 
otoczeniu W iceministra Doleżała i  d y ­
rektora departamentu Hilchena. Po- 
zatem w  uroczystości otwarcia wzięli 
udział W ojewoda poznański R aczyń­
ski i: konsulowife państw obcych w

Poznaniu, rektor i profesorowie uni­
wersytetu poznańskiego, prezesi i dy­
rektorzy Izb przem ysłowo - handlo­
w ych z całej Polski, w ycieczka węgier­
ska,oraz uczestnicy kongresu polsko- 
jugosłowiańskiego. Uroczystość otw ar­
cia zagaił przemówieniem powkalnem  
prezydent m. Poznania p. C y ry l R a ­
tajski, poczem aktu otwarcia Targów  
dokonał p. Minister Prystor.

Z pobytu przemysłowców polskich
w Moskwie.

M oskwa, 26 kwietnia. W  związku 
z pobytem w  M oskwie delegatów 
przem ysłowców polskich poseł R ze­
czypospolitej polskiej w  Moskwie p. 
Patek wydał w  salonach poselstwa pol­
skiego w M oskwie przyjęcie dla przed­
stawicieli sowieckich i polskich sfer 
gospodarczych. N a  przyjęciu m. in. 
obecni byli komisarz handlu zagrani­
cznego' Rosenholz, zastępca komisarza 
spraw zagranicznych Krestiński, czło­
nek kolegjum „N arkom indiełu" Sto-

moniakow, prezesi poszczególnych 
trustów przem ysłowych i prezes ban­
ku pańsitwa Kalm anowicz. Pozatem 
obecni byli również członkowie Sow- 
poltorgu z prezesem tej instytucji 
Osipowem na czele.

N iektórzy uczestnicy delegacji 
przemysłu polskiego po załatwieniu 
spraw związanych z posiedzeniem 
Sowpoltorgu zamierzają udać się na 
południe Rosji, celem zwiedzenia waż­
nych objektów przem ysłowych.

Zamo-a w Barcelonie.
Barcelona, 27 kwietnia. (PAT). 

Zam ora wygłosił; przemówienie do 
wszystkich oficerów garnizonu w zy­
wając ich b y  stali wiernie przy rządzie 
republikańskim, którego władza po­
chodzi jedynie od narodu. Po prze­

mówieniu Zam ory wszyscy oficero­
wie przedefilowali przed nim wzno­
sząc entuzjastyczne okrzyki na jego 
cześć poczem Zam ora odjechał do 
M adrytu.

xo lat. Otwarcie odbyło się w  obec­
ności Ministra Przemysłu i Handlu 
Prystora.

W  południe został otw arty kon­
gres polsko-jugosłowiański w  sali R a ­
dy miejskiej. O brady zagaił prezes L i­
gi towarzystw polsko-jugosłowiań­
skich ks. Kneblewski, witając przy­
byłego na kongres Ministra Prystora 
i W ojewodę poznańskiego, przedsta­
wicieli władz i wszystkich zebranych. 
Następnie przedstawił w  krótkich za­
rysach historję stosunków polsko-ju­
gosłowiańskich i rozw ój przyjaźni 
między obu bratniemi narodami. Po 
szeregu przemówień powitalnych za­
brał głos dyrektor jugosłowiańskiej 

centrali biura prasowego dr. Radow a- 
nowicz, który w  imieniu gości dzię­
kował za serdeczne przyjęcie i za u- 
dział przedstawicieli Rządu polskiego 
w  Kongresie.

M ówca przypom niał w yrazy 
współczucia i chęć udzielenia ze stro­
ny polskiej pomocy ofiarom  trzęsie­
nia ziem i w  południowej Serbji. D a­
lej przedstawił rozwój stowarzyszeń 
polsko - jugosłowiańskich, wreszcie 
podkreślił, że w  kongresie reprezen­
towane sa wszystkie sfery społeczeń­
stwa i że takiej delegacji, jaka przy­
była do Polski nie wysłano jeszcze ni­
gdy do żadnego z obcych Pa* fw  
Fakt ten winien być dowodem, ze 
Jugosławia szczerze i z- gorała sympą- 
tja odnoś. s.ę do Polski.

Po tern przemówieniu postano­
w iono wśród hucznych oklasków, 
wysłać depeszę hołdownicza do króla 
Aleksandra 1-go i Prezvdeuta Mościc­
kiego. Po  referacie zakończono inau­
gurację Kongresu.
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Rado miejska rozpoczęła dyskusję budżetową.
W  sobotę rozpoczęła T . Rada 

miejska obrady nad budżetem na rok 
19 3 1/32 . Po objęciu przewodnictwa 
przez wiceprez. d-ra Kubalę uchwa­
lono na wniosek red. Szczyrka wsta­
w ić do porządku dziennego po refe­
racie budżetowym d-ra Brzeskiego, 
także sprawozdanie Kom isji 'rew izyj­
nej z zamknięcia rachunkowego bu­
dżetu za r. 1929/30.

Następnie zatwierdzono drugą u- 
chwałą: pobór opłat kanałowych na
rok  19 3 1/32  oraz sprawę sprzedaży 
gruntu miejskiego na Persenkówce 
konwentowi OO. Karm elitów bosych 
na budowę klasztoru i kościoła.

Po załatwieniu tych spraw wice­
prez. Kubala skreślił obraz prac ko­
misji budżetowej, sekcyj R . M. M agi­
stratu, prezydjum miasta i referenta 
około zestawienia budżetu, k tóry  mu­
siał być układany pod kątem widzenia 
obecnego kryzysu gospodarczego, 
wymagającego kompresji wydatków. 
Poświęcono sprawie budżetu 1 3 po­
siedzeń.

Referent dr. Brzeski przystąpił z 
kolei do przedstawienia budżetu. Z a­
znaczył, że w  tym roku  budżet zw y­
czajny i nadzwyczajny tworzą jedno­
litą całość. W prowadzono szereg ulg 
podatkowych, oraz dokonano kom ­
presji budżetu, który w  porównaniu 
do roku 1930/31 w yraża się; w  sumie 
o 8 milionów niższej 28,742.000 zł.

Referent przeszedł sizjczegółjDWO 
wszystkie rubryki budżetu w ykazując 
uchwalone zmiany i obniżki. Przy 
pozycjach o zakładach miejskich pod­
niósł potrzebę przeprowadzenia zmia­
ny szematu płac, którego wadliwość 
sprowadza takie anomalje, że w  nie­
których działach niżsi funkcjonariu­
sze mają wyższe pobory od swoich 
przełożonych. Przy dziale kultura i 
sztuka podniósł referent nadmierne 
obciążenie budżetu gminy wydatkam i 
na teatr i wskazał, że w  tym  kierunku 
musi być przeprowadzona radykalna 
zmiana.

W  dalszym ciągu referent omówił 
kwestję dwóch wielkich przedsię­
biorstw przem ysłowych, w  których 
gmina jest zaangażowana, a m ianowi­
cie Kopalnie Taworzniańskie i Kam ie­
niołom y w  Miękini.

Następnie r. dr. Siisser im. Komisji 
rewizyjnej złożył sprawozdanie z 
zamknięć rachunkowych gminy za 
rok 1929/30. Po postawieniu wnio­
sku na przyjęcie zamknięcia rachun­
kowego i  udzielenie m. Izbie obra­
chunkowej absolutorjum za rok 
1929/30 referent przedstawił wnioski 
sekcji finansowej w  kierunku udziela­
nia podatnikom ulg za zwłokę w  płat 
nościach.

W  dyskusji budżetowej zabrał 
pierwszy głos r. Litwinowicz. M ówca 
om ówił potrzebę zmiany sposobu bu­
dżetowania, które powinno iść po linji 
istotnych w arunków  życia gospodar­
czego.

Dalej wskazywał na zbyt w ygóro­
wane czynsze w  domach miejskich, 
niestosunkowo wysokie do obecnie 
jeszcze zredukowanych poborów pra­
cow ników  i domaga się wydatnej ob­
niżki czynszów. Wreszcie poddał k ry ­
tyce obecny system podatkowy, któ­
ry  musi ulec zmianie. N a zakończenie 
oświadczył im. Klubu gospodarczego, 
iż głosować będzie za budżetem.

Insp. W łodzim irski odczytał de­
klarację „W olnego Zjednoczenia R a ­
dzieckiego" o wadliwości obecnego 
stanu i rzeczowej konieczności pracy 
dla dobra miasta.

„Naszem  zdaniem —  głosi rezolu­
cja — budżet jest koniecznością ży ­
ciowa miasta, toteż nie chcąc przy­
kładać ręki do dezorganizacji gospo­
darki miejskiej, głosować będziemy

za budżetem, skonstruowanym  pod 
hasłem oszczędności. U w ażam y jed­
nak, że sama oszczędność — sama w  
sobie wskazana — nie wydźwignie na­
szego miasta z trudności, w  jakie ono 
popadło poza ogólną depresją gospo­
darczą głównie przez trzechletnie rzą­
dy komisarskie".

„N ie  mając jako liczebnie ograni­
czony Zespół w pływ ów  na kształto­
wanie rozstrzygających uchwał i po­
stanowień tej R ad y i jej Prezydjum , 
odpowiedzialności zą tok spraw miej­
skich przyjąć na siebie nie możemy, 
ale jako grupa radziecka i nadal tej 
Radzie według najlepszej w oli po­
święcimy swe siły i doświadczenie".

Im. Klubu socjalistycznego zabrał 
głos red. Szczyrek. Przyłącza się on 
do żądań „Zjednoczenia radzieckie­
go" co do przywrócenia pełnego sa­
morządu we Lw ow ie i zakończenia z 
obecnym stanem prowizorycznym . 
W  dalszym ciągu swoich w yw odów  
zwracał się przeciw systemowi kom ­
presji budżetowej, która odbywa się 
przez redukcję najważniejszych w y ­
datków. K rytykow ał system rozbu­
dowy na peryferjach miasta jako naj­
droższy ze względu na konieczności 
nowoczesnych instalacyj, a wreszcie 
zgodnie z wnioskiem r. Litwinowicza 
domaga sie obniżki czynszów w do­
mach miejskich.

W  końcu oświadczył, że klub jego 
będzie głosował przeciw budżetowi.

Program prac
Rady Ligi

Genewa, 26 kwietnia. (PA T). Se­
sja R ad y Ligi N arodów  rozpocznie 
się — jak wiadomo — w dniu 18 maja 
pod przewodnictwem niemieckiego 
ministra spraw zagranicznych Curtiu- 
sa. N a trzy dni wcześniej zbiera się 
komisja studjów nad unją europejską 
pod przewodnictwem ministra Brian- 
da.

N a porządku dziennym sesji, figu­
ruje już około 30 punktów, m. in. za­
proponowana przez rząd angielski 
sprawa zbadania protokołu w kwestji 
austrjacko . niemieckiego układu cel-

majowej sesji
Narodów.
nego i dyskusja nad sprawozdaniem 
przedstawionem prziez komisję badań 
nad unją europejską. W  dziedzinie 
politycznej ii bezpieczeństwa Rada w y ­
słucha sprawozdania o stanie prac 
przygotow aw czych do1 konferencji 
rozbrojeniowej, która ma się rozpo­
cząć 2 lutego 1932 r. N ależy przy­
pomnieć, że sprawozdawcą w  spra­
wach rozbrojeniowych był przedstawi­
ciel Hiszpanjł Quinones de Leon, w 
miejsce którego Rada Ligi musi pow o­
łać teraz innego referenta.

Z  życia prowincji.

Z ziemi sanockiej.
Wiosna na Podkarpaciu — Budowa 
nowego gmachu Starostwa sanockie­
go. — Elektryfikacja Zagórza i R y ­
manowa. —  Napad rabunkowy.

Postrzelenie. 
(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Spóźniona w  r. b. —  zawitała i do 
nas upragniona wiosna, z całym prze­
pychem swych darów. Pod ożyw- 
czem tchnieniem ciepłych promieni 
słonecznych zniknęły śniegi w  doli­
nach i na równinach i w  szybkiem 
tempie nikną w okolicach górzystych. 
Przyroda budzi się w około do nowe­
go życia: zielona ruń zaczyna majić 
pola i ogrody, na których wre go­
rączkowa praca rolników. Stroi się 
ziemia sanocka w  świeżą krasę ziele­
ni i kwiecia, a urok i czar wiosny 
podnosi na duchu i nową napawa na­
dzieją na lepsze jutro tych wszystkich, 
którym  bezlitosna konjunktura go­
spodarcza zasępiła czoło...

.• *
W  Sanoku aktualną jest sprawa 

budowy nowego gmachu na pom iesz­
czenie biur Starostwa, które od łat 
korzystało z budynków prywatnych, 
z natury rzeczy nieodpowiednich, a 
od: roku mieści się w  gmachu U rzę­
dów skarbowych, przy ul. Sienkiewi­
cza.

Projektowana jest mianowicie w  
powyższym  celu dobudowa skrzydła 
do historycznego zamku sanockiego, 
z którym , przy uwzględnieniu jego 
właściwości architektonicznych, gmach 
cały stanowiłby jeden harm onijny i 
okazały kompleks. Ponadto sam za­
mek, przeznaczony na mieszkanie sta­
rosty, ma być poddany gruntownemu 
remontowi. W  projektowanem skrzy­
dle zamkowem znalazłyby dogodne 
pomieszczenia Starostwo i Kom en­
da Powiat. P. P „ zaś w  budynku go­
spodarczym zamku, w  którym  obec­
nie znajdują się mieszkania pryw at­
ne, •— miejscowy posterunek P. P. 
Plany i kosztorysy odnośnych robót 
budowlanych, wym agających ze wzglę­
du na zabytkow y charakter zam ku — 
szczególnie umiejętnego rozwiązania, 
znajdują się obecnie w  opracowaniu 
rektora p. inż. M inkiewicza we L w o ­
wie, który podjął się tego zadania z

Zanim kupisz SZKŁO i PORCELANĘ oglądnij ceny u Firmy T. i J. A WIN, Lwów, Pasaż Mikolascha.

I. K.

właściwie mam; 2m;słów?
„N ie  s zm ysłów — lecz 1 1 .  — N o ­

we odkrycia w" dziedzinie psycholo­
gii". Takie tytuły biją w  oczy chci­
wego sensacji czytelnika gazet co­
dziennych. Przeciętnemu człowieko­
w i wydaje się, że ma do czynienia z 
czemś w  rodzaju odkrycia jeszcze 
jednej A m eryki — tymczasem „n o­
w ość" ta liczy już przynajmniej 20 
wiosen i można ją znaleźć nawet na 
pożółkłych kartach szkolnego pod­
ręcznika.

Ponieważ nie wszyscy mają spo­
sobność studiowania psychologji choć 
by z podręczników, przeto pokrótce 
pragniemy zaznajomić szerszy ogół z 
tą „sensacyjną nowością’ '.

D awny, tradycyjny podział zm y­
słów na w zrok, słuch, dotyk, smak i 
węch okazał się niewystarczającym  już 
z końcem 19  wieku. Badania, prze­
prowadzone nad każdym  zmysłem z 
osobna, zmusiły psychologów nietyl- 
ko do rewizji dotychczasowych po­
glądów n.a właściwości poszczegól­
nych organów zm ysłowych, ale także 
okazała się potrzeba podwojenia tra­
dycyjnej liczby, przyczem  cyfra  ta 
n:e jest bynajmniej zamknięta i może 
ulec dalszemu powiększeniu.

Dla lepszej orjentacji zmysły

wszystkie dadzą się podzielić na 3 
grupy na 1) zm ysły wyższe, 2) che­
miczne albo strażnicze, 3) zmysły 
niższe. D o zm ysłów w yższych zali­
czamy w zrok x słuch, jako organy f i­
zjologicznie najbardziej wydoskonalo­
ne. Zm ysły te posiadają własne po­
dwójne aparaty, umieszczone w  bez­
pośredniej bliskości mózgu, dające 
nam dość dokładną wiadomość o 
przedmiotach tak w przestrzeni jak i 
w  czasie. Są one głównym  inform ato­
rem o świecie zewnętrznym  i mają 
wspaniale rozwiniętą terminologię, 
dzięki czemu m ożem y oddać w yraza­
mi nieograniczoną niemal gamę od­
cieni naszych wrażeń tą drogą odbie­
ranych.

Osobną grupę stanowią zmysły 
chemiczne albo strażnicze, do któ­
rych należą smak 1 węch. Chemiczne 
można je nazwać dlatego, że przyj­
mują podniety chemiczne (smaki, 
wome), strażnicze zaś dlatego, że sto­
ją na straży naszego organizmu. Pierw 
szy (smak) stoi u wejścia do przewo­
du pokarm owego, drugi (węch) u 
wejścia do przewodu oddechowego. 
Ooa te zm ysły kontrolują zgodnie 
każdą podnietę, która usiłuje się do­
stać do wnętrza naszego organizmu.

Jeżeli przypadkiem jakiś „nieproszoi- 
ny gość" wdziera się do środka, na­
tychmiast alarmu ja cały organizm, 
k t ó r y  odrazu staje w  pozycji obron­
nej.

Zm ysły te nie maja specjalnych 
organów, lecz tworzą „kolon je" ko­
m órek nerwowych, pierwsza na po­
wierzchni języka (środek jest wolny), 
druga w  górnej komorze nosowej. O- 
ba organy muszą być stale „m okre", 
suchość jest dla nich zabójcza. Pod­
niety przyjm ują w  ten sposób, że 
isażda grupka w „kolonji’' jest „na­
strojona" tylko na „pew ne" smaki i 
zapachy. Zbadał je dokładnie i opisał 
Henning.

Najciekawszą i prawdopodobnie 
najstarszą grupę stanowią zm ysły niż­
sze, rozrzucone na pozór bezładnie 
po całej skórze i wewnątrz organi­
zmu. M ożna w niej w yróżnić dwa 
działy: pierwszy przyjm uje podniety 
z zewnątrz, drugi z wewnątrz nasze­
go organizmu. D o zmysłów niższych 
zewnętrznych zaliczam y: 1) zmysł
dotykowo-przestrzenny, 2) zmysł bó­
lu, 3) zmysł dotyku i nacisku, oraz 4) 
zmys} temperatury. D la pierwszego 
organem są zakończenia nerwowe, u- 
mieszczone głównie na końcach na­
szych odnoży. Pozwalają one nam o- 
kreslić kształt i gładkość nie bardzo 
wielkich ale też nie bardzo małych 
przedm iotów bez pomocy wzroku. 
D rugi ma gęsto rozsiane po całej skó­
rze zakończenia nerwowe (około 150

na x cm. kwadr.), przyjmujące ból 
zupełnie niezależnie od zmysłu doty­
ku i nacisku, który jak sama nazwa 
wskazuje, odoiera wszelkie podniety, 
mające bezpośredni kontakt z ciałem. 
D otyk jest tak wrażliwy, że potrafi 
przyjąć ok. 1000 podiniet na sekundę, 
zaś nacisk reaguje już na o‘ 36 atmo­
sfery ciśnienia zewnętrznego. T a  gru­
pa narządów jest zdaje się praojcem 
wszystkich zmysłów, gdyż posiadają 
ją nawet organizm y jednokom órko­
we. W  zmyśle temperatury mamy 
właściwie dwa odrębne zm ysły: osob­
ne kom órki przyjm ują ciepło a osob­
ne zimno. Stosunek ich do siebie jest 
również ciekaw y. N a  1 cm. kw . przy­
pada 1 2— 13 punktów zimna, zaś 1 
do .2 punktów ciepła, dlatego bardziej 
jesteśmy wrażliw i na mróz niż na u- 
pał. Rozmieszczenie punktów tempe­
ratury na skórze jest rozmaite, m oż­
na narysować nawet „m apę" naszej 
skóry, na której znajdą się okolice 
bardziej lub mniej „zaludnione" temi 
punktami. Taką mapkę topograficz­
ną sporządził Goldscheider.

Ostatnia grupa naszych zm ysłów — 
to zmysły niższe wewnętrzne. D o ­
tychczas wyróżniam y tu 3 rodzaje 1) 
zmysł kin estetyczny zwany pierw ot­
nie mięśniowym, k tóry  odbiera wszel 
kie wrażenia ruchu naszych człon­
ków. Specjalne zakończenia nerwo­
we, umieszczone w  mięśniach, sta­
wach i ścięgnach notują każde naj­
drobniejsze wychylenie organu z
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Zjazd Izb przemysłowo-handlowych.
Doniosłe obrady sfer gospodarczych.

całą troskliwością i właściwym sobie 
dla pomników naszej architektury pie­
tyzmem. Chodzi jeszcze o względy 
finansowe; o ile one dopiszą, projekt 
budowy, odpowiadający pilnej po­
trzebie publicznej i lokalnej, będzie 
w  najbliższych latach pozytywnie 
zrealizowany.

*« *
Gmina Zagórz, stanowiąca ważny 

węzeł kolejowy na linjach: Zagórz-
C h yrów  i Zagórz - Łupków, oraz 
miasto R ym anów , słynne z targów1 na 
bydło, nierogaciznę i z przemysłu 
garbarskiego 1— podnoszą się z upadku 
gospodarczego, w  który wtrąciła je 
w ojna światowa. Obydwie te miejsco­
wości, korzystając z biegnących przez 
ich tereny przewodów elektrycznych 
firm y „Sieć Elektr. Zagłębia K ro ­
śnieńskiego" z Krosna, urządziły w 
ub. roku własne zakłady elektryczne, 
dostarczające prądu dla celów oświe­
tlenia i przem ysłowych. W  najbliż­
szych tygodniach będzie również u- 
ruchom iony zakład1 elektryczny w 
znanej miejscowości klimatycznej 
„R ym anów  - Z d ró j" obok R ym ano­
wa.

* *  *
W  sobotę, dnia 18 hm. w  godzi­

nach popołudniowych napadli: W oj­
ciech Koczera i Jan  Klecha, parobcza- 
ki z Niebi-eszczan, na przechodzącą 
przez las obok tej miejscowości Annę 
Pelo, włościankę z Olchowiec, której 
—  po sterroryzowaniu groźbą użycia 
noża i ubezwładhieniu — wydarli 
kwotę 26 zł. 50 gr. Napastnicy wszak­
że niedługo cieszyli się łupem, ponie­
waż już tegosamego dnia wytropił ich 
posterunek P. P. w  Bukowsku i nie­
m al całą zrabowaną gotówkę odebrał. 
Z a napad1 odpowiedzą oni przed Są­
dem grodzkim w Bukowsku.

*« •*
Paweł Pawłów z Bykowiec, mając 

porachunki osobiste z Michałem L e ­
wandowskim  z Załuża, postanowił 
zlikwidować je na własną rękę. W  
tym  celu z szajką kilkunastu w y­
rostków napadł na Lewandowskiego 
dnia 19 bm., na drodze polnej w  B y ­
kowcach. G dy po wymianie wzajem­
nych obelg, wobec liczebnej przewagi 
napastników, napadnięty zwrócił się do 
ucieczki, — Pawłów oddał za nim 
kilka strzałów rewolwerowych, z któ­
rych  jeden ugodził go w  nogę. K rew ­
kim  Pawłowem zainteresowały się 
miejscowe władze policyjne.

Tejot.

punktu spoczynku. D rugi rodzaj — 
to zmysł równowagi albo westybular- 
ny, nazwany tak od nerwu, który jest 
jego organem, a który mieszka „k ą ­
tem " w naszem uchu (obłędniku). 
Tem  się tłumaczy, dlaczego każdy
szum w uszach, każdy ból głowy
przyprawia nas o utratę równowagi 
naszego ciała. Trzeci rodzaj tej grupy 
—  ■ to zm ysły ■ ustrojowe albo orga­
niczne, btóremi kierują nerwy sen­
soryczne.. Chwytają one wszystkie 
podniety, płynące z wnętrza naszego
organizmu, a więc wrażenia głodu,
pragnienia osłabienia, siły iltp. !llp|5ć 
ich nie- jest nam jeszcze dokładnie 
znana.

Ja k  z tego krótkiego przeglądu 
w ynika, ogólna liczba naszych zm y­
słów nietylko, że już dawno przekro­
czyła tradycyjną „piątkę", ale w zra­
sta nadal i nie jest wykluczone, że od­
kryjem y kiedyś zm ysły, które dziś 
jeszcze należą do sfery okultystycz­
nej. W  ostatnich tygodniach poruszył 
lipski lekarz dr. Becker sprawę t. zw. 
zmysłu czasu. Zm ysł pozwala nam się 
orjentować w  poirze dnia i nocy. Bę­
dzie on zapewne w  związku z naszym 
pulsem, jednakże organu jego jeszcze 
nie znamy.

W ogóle nasz organizm przedsta­
wia niezwykle skomplikowaną ma­
szynę. Zbadanie wszystkich jej śrubek 
i dźwigni będzie terenem odkryć bar­
dziej może epokowych, aniżeli od-, 
krycie Am eryki.

Poznań, 26 kwietnia. (PAT). W  j 
dniach 25 i 26 bm. obradował w Po­
znaniu Zjazd Zw iązku Izb przem y­
słowo - handlowych. W  pierwszym 
■dniu obrad Zjazd ustalił metody opi- 
njowania nowej taryfy  celnej przez 
poszczególne Izby przem. - han-dl. 
Zjazd powołał specjalny organ do- w y­
konywania tych prac pod kierownic­
twem pro-f. Okolskiego. Referat w  tej 
sprawie wygłosił dr. Rasiński, ■ b. d y­
rektor ceł w  Ministerstwie Skarbu.

Następnie odbyły się wspólne obra­
dy prezesów Izb przemysłowo - han­
dlow ych nad kwestją uzupełnienia or­
ganów Zw iązku Izb przez powołanie 
prezydjum  Związku, -oraz nad kwestją 
złożenia opinji Izb przem. - handl. w 
sprawie reform y Konstytucji, a to 
stosownie do uchwały pierwszego 
Kongresu Izb, jaki odbyt się we Lw o­
wie. W  ciągu popołudnia Zjazd1 zapo­
znał się z wynikam i obrad swych pre­
zesów i przyjął je do zatwierdzającej

Sobotnia rozprawa posiadała m o­
ment bardzo ciekawy, poniekąd na­
wet sensacyjny. Już przesłuchanie słu­
żącej Bohdanów, z kolei Zahajkiewi- 
czowej, dwudziestoletniej Marji- Strug, 
skłaniało audyto-rjum i trybunał i 
obrońców do pilnej uwagi. M arynia 
jest osóbką sprytną, więc ją i ś. p. 
Bohdanowa używała do poufnych m i­
sji; śledzenia męża i stwierdzania na­
zwisk jego kochanek. W obec tego i 
zeznania tego świadka były  interesu­
jące.

Bomba pękła jednak dopiero, gdy 
poczęto M arynię w ypytyw ać o jakiś 
list, pisany przez ś. p. Bohdanową do 
matki. List ów miał znajdować się w 
rękach M arji Strug, miała ona go no­
sić do p. Bartoszewskiej, zeznała to 
nawet u sędziego śledczego, obecnie 
jednak wypiera się wszystkiego: listu 
nie widziała, do- nikogo go nie nosiła, 
w  śledztwie zeznawała nieprawdziwie 
ze strachu, bo sędzia groził jej zam­
knięciem.

Następnie zjawiła się w  sali 
wspomniana już p. Kazimierza Barto­
szewska. Zeznaje ona w  następujących 
słowach:

Ju ż po przyjeździe pani Zahaj-kie- 
kiewiczowej z Zakopanego około go­
dziny 10 rano w nifedzielę w  mieszka­
niu Bohdanów był ruch. W yglądnę- 
łam z kuchni i  widziałam panią Zahaj- 
kiewiczową, pana Zahajkiewicza i słu­
żącą Ma-rję Strug jak wychodzili z 
mieszkania Bohdanów. Poczuwałam 
się do obowiązku złożenia kondolen- 
cji, pani Zahajkiewiczowej z powodu 
tego okropnego- wypadku. Pani Zahaj- 
kiewi-czowa wyszła do mnie, siedziała 
jakiś czas, a później poszła, wraz ze 
służącą. Po pewnym czasie usłyszałam 
szybkie kroki na schoidach, wyglądne- 
łam z kuchni i zobaczyłam służącą 
M arję Strug. T a powiedziała mi, że 
pani Zahajkiewiczowa zgubiła bardzo 
ważny list.

Ponieważ pani Zahajkiewiczowa 
była u mnie w kuchni zaczęłam szu­
kać listu a równocześnie służąca weszła 
do mieszkania Bohdanów. Po pew­
nym  czasie wchodzi doi mnie do kuch­
ni i powiada, że już znalazła list. List 
ten pokazała mi-. Była to duża koper­
ta żółta, na której widniał napis: „Po 
mojej śmierci dla m ojej m atki". Sama 
nie wiem jak się stało, ale ponieważ 
koperta nie -była zaklejona, otw orzy­
łam list i zaczęłam czytać pobieżnie. 
Zapamiętałam sobiie te słowa:

„Kochana mamusiu, pomimo, 
że obiecałam mamusi i księdzu nie 
mogę żyć z nim. N ie mówcie, że przez

Następnie przystąpiono do dalsze­
go punktu porządku dziennego, doty­
czącego rozpoczęcia prac przygoto­
wawczych o unormowania typu u- 
m ów w odniesieniu do niektórych 
działów postanowień kodeksu handlo­
wego, których norm y, jako dyspozy­
cje mogą być uzupełnione zgodnie z 
wolą stron.

Z  kolei Związek Izb na podstawie 
szczegółowego referatu Izby lw ow ­
skiej ustalił metody wykonania uchwał 
konferencji polsko .  rumuńskiej, jaka 
odbyła się we Lwowie. N ależy zazna­
czyć, że na początek czerwca zapowie­
dziany jest w yjazd polskiej delegacji 
ekonomicznej do Rum unji. N ad  tą 
sprawą również obradował Związek 
Izb. Wreszcie Zjazd uchwalił wspólne 
stanowisko w  sprawie reform y ubez­
pieczeń od bezrobocia, oraz zajął się 
projektem ustawy opracowanym  przez 
Izbę wileńską.

niego, tylko, że przez chorobę. N ie 
bierzcie od niego nic, bo wszystko jest 
jego".

Przy samym końcu w yczytałam :
„N iech  Antek mu -nie złorzeczy, to 

jest -moja ostatnia w ola".
Byłam  do głębi przejęta listem, od­

dałam go dziewczynie mówiąc:
„Oddaji pani, bo- to jest ważny list, 

nie daj: nikom u do czytania".
Po pewnym  czasie obiło się o  mo­

je uszy, że policja szuka listu. Z a  ja­
kiś czas pyta-m się służącą, a ona nic 
odpowiedziała. Później przyszła dó 
mnie i prosiła m nie bym. nikom u o- li­
ście nic nie wspominała. Znów  upły­
nął; jakiś czas-, moja służąca rzucała 
drzew-o- do- piwnicy, podeszła do niej 

M arja  Strug i opowiedziała jej, że była 
■u sędziego i miała jjej powiedzieć, jak 
zapytają w  sądzie to powie o liście, 
a jak nie, to- nie.

Przewodniczący konfrontuje p. 
Bartoszewską z Marją: Strug. Strug
tw ierdzi, że p. Bartoszewska wtes-zła 
do pokoju Bohdanów. O liście ni-c nie 
wie. Przewodniczący zwraca się z k o ­
lei do p-ani Zahajkiewiczowej, która 
oświadcza, że o liście dowiedziała się 
dopiero w  sądzie..

Przewodniczący do M arji Strug: 
Coś zrobiła z listem, może go podar­
łaś?

Marja Strug: N ie miałam listu.
Następny świadtek pani. Jaw orska 

zeznaje, że znała p. Bohdana i że Boh­
dan skarżył się przed nią na złe poży­
cie z żoną. Po- wyjeźdżie żony do Z a­
kopanego był smutny.

Rozalja Kraimarzewska, służąca u 
p .  Jaworskiej, na pytanie przewodni­
czącego zeznała, że Bohdan przycho­
dził do państwa Jaworskich.

Marja Matfecka, urzędniczka, pra­
cowała z panią Jaw orską razem w  -biu­
rze. Przez pewien okres czasu mieszka­
ła u pani Jaworskiej-. Bohdana znała. 
N a pytanie obrońcy dr. Pierackiego 
świadek zeznaje, że na Zielone Święta 
r. 1930, przez dwa dni był w  Zakopa­
nem i tam poznał panią Bohdanową, 
którą przedstawili świadkowi jacyś 
panowie, jako- żonę starego kapitana. 
D o pani Bohdanowej miał przyjechać 
wówczas- niejaki Liirski- ze Lw ow a. O 
tem, że była to: denatka dowiedział się 
świadek dopiero później, już p-o śmier­
ci Bohdanow-ej-, ki-edy przypadkiem  
chcąc wynająć mieszkanie z siostrą o- 
skarżonego przyszła na ul. Potockiego 
10 i tam widziała fotografję.

Pierwsza zieleń.
W czorajsza niedziela była na­

prawdę pierwsza niedzielą wiosenną.
Nieprzeliczone tłumy mieszczu­

chów, uwędzonych długą zimą, w y­
sypały się za miasto, spragnione po­
wietrza, słońca, w idoku odrodzonej 
przyrody. Parki i ogrody były prze­
pełnione starszymi i młodszym*. 
W targnięto też na okoliczne wzgó­
rza, na cmentarz Stryjski, W ólkę, 
Persenkówkę. a autobusy, jadące do 
Brzuchowic czy W innik, nie mogły 
dać sobie rady z pasażerami. Za mia­
sto, czemprędzej za miasto — zoba­
czyć, jak na świecie robi sic znowu 
wiosna!...

Bo człowiek, który ma tylko j e- 
d n ą wiosnę w  życiu, przeżywa co 
roku nową wiosnę w  naturze; może 
żyje w  nim jakieś szczątkowe wspo­
mnienie, że i on, przed tysiącami lat. 
odradzał się po każdej zimie, razem 
z trawą i drzewem i stworzeniem 
wszelkiem ?... Może tak kiedyś bvło 
naprawdę....

Przeżywam y w tej chwili najcud­
niejsze dni „prim avery". Jest u nas 
zupełnie tak, jak we Włoszech, czy 
na Tasnym Brzegu. Drzewa stoją całe 
w  pąkach, jeszcze nierozkwitłych, i 
prężą rozkosznie ramiona ku słońcu. 
Białe kibicie brzóz całuje ciepły wiatr, 
a pomiędzy konarami drzew' w  par­
kach unosi się coś, jakby delikatna, 
ledwie widzialna gaza, jakby przej­
rzysta ciepła mgła, która nam prze­
słania widoki. T o  Wiosna przecha­
dza się wśród drzew w białej, po­
wiewnej szacie!

W yprysły z gałązek tysiącznych 
'krzewów małe listeczki, jakieś jasno­
zielone drobne rąbki, skrawki, pereł­
ki, niteczki; w yn ikły  tak przez jedną, 
noc, od jednego ciepłego deszczu, i 
zasypały sobą cały świa-t. Najbiedniej­
szy krzaczek, najuboższa więź żyw o­
płotu, najlichsza gałązka, zwieszająca 
się z muru, jest niemi pokryta. A  czyż 
może być coś piękniejszego pod 
słońcem, jak to nieprzemożone par­
cie życia-wiosny, z chwilą, gdy w ybi­
ła jej godzina?...

W szystko jest w  pękach, w  runi 
młodej trawy, w  słońcu. W szystko 
śpiewa jeden wielki hym n na cześć
Młodego Słońca i Młodej Zieleni!

Rozbiegli się ludzie po małym la­
sku, który jest cały w  wiosennem po­
częciu. Grom adka dziewczątek z żeń­
skiego pensjonatu zbiera białe zawil­
ce, żółte pierwiosnki i jakieś małe 
fioletowe kwiatki. Któraś z triumfem 
znalazła nawet kępkę fiołków.

W  innej stro-nie lasku odkryto
pierwszą zazulę, taką czerwoną W 
punkciki, co to ulatuje z ludzkiej 
dłoni. T u  kręci się między zeschłem, 
tamtegorocznem listowiem mała, fer- 
tyczna, kolorowa sikorka, jeszcze o- 
glupiała od wiosny, tam m rówki roz­
poczynają już pracę, a jakieś malut­
kie, ruchliwe owady kroczą poważ­
nie po gałązkach chrustu, zatrzym u­
jąc się co chwilę.

W szystko budzi się do życia, całe 
mil jardy jes-testw idą posłusznie za 
głosem słońca i przyrody.

Jakieś młode psiaki uganiają się. 
jak zwarjowane, p o  ścieżkach parku 
aż zaniepokoiły się poważnie dwie 
młode parki, uśmiechające się do sie­
bie na ustro-nnych ławeczkach, a tak­
że ogłupiałe od wiosny.

Preclarze z wielkiemi koszami sło­
nych obwarzanków i wiosennych cia­
steczek snują się między rozwiośniona 
publiką. W yszli już z suteryn i obno­
szą swój towar z filozoficznym  u- 
śmiech-em ludzi, którzy wiedzą, ze 
we Lwowie bez precli „nim a wiosny", 
choćby nawet fiołki pozakwi-tały gę­
sto, jak żyto.

W  restauracjach parkowych od­
chodzi sowicie po-dśmietanie, chleb 
z masłem i rzodkiewką, a nawet w o­
da sodowa....
. Takie są dzieje pierwszej wiosen­

nej niedzieli we Lwowie. (X)

wiadomości.

Z  sali sądowej.

Proces o zastrzelenie żony.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Zyty 

G r.-kat. M artyna

W schód słońca % 4 m 09 
Zachód „ g 18  m 35 
Długość dnia g 15 m 07

LWOWSKA
TEATR WIELKI. .

Poniedziałek, 27 i w torek , 28 bm . o godz. 
7  w iecz.: „W ik to rja  i jej h u zar", operetka A - 
braham a.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek, 27 bm., o godz. 7 .30  w iecz.: 

„S p ó r  o sierżanta G riszę", dram at Zw eiga.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 27 i w torek , 28 bm. o godz. 

7 .30  w iecz.: „In teres z A m e ry k ą ", kom edja 
F ran ka.

W YPŁATA WYGRANYCH
u bieg łe j Loterji K lasow ej już się rozpoczęła. — 

Polecam y do pierw szej k la s y :
1 0 '—  zł. 20  —  zł. 4 0 '—  zł.

1/4 1/2 1/1
Prosim y zam ówić ko resp o n d en tk ą!

D om  B an k o w y  Schiitz i C hajes Lw ów

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A P O L L O : Z o fja  B aty ck a  jako „K o b ieta , 

/która się śm ieje".
C A S IN O : G reta  G arbo  jak o  „A n n a

C h ristie " .
C H IM E R A : „D ziew czyn k a  z U . S . A .“ , 

z  A n n y  O ndra.
C O L O S S E U M : H arolda L lo yd a  „ R o z k o ­

sze niebezpieczeństwa*1 oraz „Stu d ent R o d  la 
R o q u e “ .

K O P E R N IK : „Postrach  sa lo n ó w ".
L E W : , .W ieczni g łu p cy", film  polsko- 

żydow ski.
M A R Y S I E Ń K A : „P ostrach  sa lo n ó w ". 
O A Z A : „Sk ra d z io n y  testam ent". 
P A Ł A C E : H e n ry k  G arat w  sw ej najlep­

szej k reacji „Z łod zie j... m iłości".
P A N : „P o ru czn ik  A rm a n d ".
P A S A Ż : „N a  zach ód " oraz „P rz e d w io ­

śnie".
P R O M IE Ń : „F a n fa ry  m iłości". 
S T Y L O W Y : „U lica  grzech u".

T EC H N IC Z N Y  Stan isław a Petelaka Lwów
pi. K rak o w sk i 4  przyjm uj*, od 9 do 1

od 3  do 6. — U lgi w  sp ła ta ch .

Tow arzystw o N aukow e we Lwowie. Po­
siedzenie W ydziału  m atem atyczn o-p rzyrod ni­
czego odbędzie się w  poniedziałek, dnia 27 
kw ietn ia  19 3 1  o godz. 6 w ieczorem  w  In sty­
tucie zoologicznym , ul. św. M ikołaja 4, z  na­
stępu jącym  porządkiem  dzien nym : 1)  P ro f.
St. K u lczyń sk i przedstaw i pracę p. W . T y m - 
irakiewicza p. t .  Stra ty g ra fja  to rfo w iska  du- 
blańskiego, 2) P ro f. j .  H irsch ler przedstaw i 
pracę p. t. Spostrzeżenia nad larw am i ow adów  
hodow anem i w  pracow ni. Po  posiedzeniu na- 
uk ow em  odibędzie się posiedzenie adm inistra­
cyjn e.

Program  Kasyna i K oła L it.-A rt. na bie­
żący tydzień. W  czw artek, dnia 30 kw ietn ia  
19 3 1 ,  początek o godz. 20 -te j: P relekc ja  Ja d w i­
gi T o ep litz -M rozow sk ie j z  M edjolanu p. t. 
„P o d ró ż  rom antyczna przez T u rkestan  i Pa­
m iry " . W  czasie odczytu  w yśw ietlany będzie 
p ierw szy  film  z  A z ji środkow ej. B ile ty  w  kan - 
celarji K asyna.

R u ch  autobusów. D y rek c ja  M iejsk. Kolei 
E lek tryczn ej zaw iadam ia, iż stosow nie do za­
rządzenia Prezyd jum  M iasta, w strzym an y zo ­
stanie z  dniem  1 m aja br. ruch autobusów 
m iejskich  na lin ji R o g a tk a  Z am arstynow ska—  
Brzu ch ow ice, zaś autobusy na linji do Skniło- 
w a  kursow ać będą ty lk o  do granic W ielkiego 
L w o w a , tj. do  m ostu ko le jow ego  lin ji L w ó w —  
S t r y j  w  Skniłow ie.

W  sali Kuratorium  okręgu szkol­
nego lwowskiego odbyło się zebranie 
Polskiego Tow arzystw a „D zieci na 
wieś" w  celu obmyślenia planu akcji 
i zainteresowania nią całego społeczeń 
stwa. Tow arzystw o ma zamiar urzą­
dzić 14  kolonij dla 1500 dzieci. A kcja 
rozszerzona będzie na trzy W oje­
wództwa Wschodniej Małopolski, w 
ten sposób, że przyjmowane będą 
dzieci, polecone przez Związek Kas 
Chorych. Kasa Chorych płacić będzie 
po 60 zł. na te dzieci, których rodzice 
sa ubezpieczeni. Pełna oplata od dziec 
ka wynosić będzie 75 zł., biednym u- 
dzieli się zniżek. N a rzecz „Dzieci na 
w ieś" odbędzie się szereg imprez.

O kradziony w lwow. banku. W czoraj 
doniósł p o lic ji Je rz y  Szw edzicki, zam . w  Ja r o ­
sław iu , że dnia 23 bm ., gdy b y ł w  B anku  
H ip oteczn ym  w hallu , skradziono mu z  k ie­
szeni p ortfe l, zaw ierający 5 sztuk weksli na 
4000 zł. i 320 d olarów  oraz 4 kartk i zastaw ­
nicze z banku zastaw niczego „M o n s-P iu s".

Nagroda naukowa m, Lwowa.
Nagrodę naukową miasta Lwowa 

w  sumie 7.500 zł. im. Karola Szajno­
chy za zasługi na polu historji p rzy­
znała komisja w  dn. wczorajszym  sen. 
prof. dr. Stanisławowi Zakrzewskiem u 
za całą jego działalność naukową.

W  dniu dzisiejszym nadana zosta­
nie nagroda im. Benedykta D ybow ­
skiego za działalność naukową na po­
lu matematyczno - przyrodniczo-tech- 
nicznem. Nagroda ta w  tym  roku 
przypadnie technikowi.

Wspaniałe widowus&o pod golem
niebem,

W  przyszłą niedzielę, jako w  dniu 
Święta Narodowego 3-go Maja, od­
będzie się na boisku 14-go pułku uła­
nów jazłowieckich na Łyczakowie 
wielkie widowisko publiczne pod go­
lem niebem, organizowane przez 
Związek Strzelecki. Odtworzona mia­
nowicie zostanie popularna sztuka 
Anczyca „Kościuszko pod Racławica­
mi”  w  specjalnej inscenizacji art. 
dram. Eug. Kalinowskiego. W  w yk o­
naniu tego widowiska obok licznego 
zespołu aktorskiego, weźmie udział 
kilkudziesięciu statystów oraz parę 
tysięcy wojska z załogi lwowskiej, za­
równo piechoty, jak kawalerji i arty- 
lerji. Dzięki temu, zwłaszcza scena 
bitwy Racławickiej wypadnie niezw y­
kle efektownie j da pełne wrażenie 
rzeczywistości, tembardziej, że wszys­

cy biorący udział w  tern widowisku 
przybrani będą w historyczne m un­
dury: kosynierów, wojska polskiego 
i wojska rosyjskiego. Znaczne uro­
zmaicenie stanowić będą trzy pełne 
orkiestry, (z których jedna wojsk ko­
ściuszkowskich i jedna rosyjska), oraz 
potężny zespół C hórów  "Włościań­
skich.

Wspaniałe to widowisko odbędzie 
się w  godzinach popołudniiw ych. Pu 
bliczność obserwować je będzie z try ­
bun (miejsce siedzące) a także z 
miejsc wyznaczonych do stania. 

Szczegóły dotyczące samego w idow i­
ska jak i ceny biletów wejścia podane 
będą do wiadomości publicznej w 
dniach najbliższych. Część czystego 
zysku przeznaczona zostanie na cele 
T . S. L.

Przed Świętem 3-go Maja.
Z  in icjatyw y Prezydjum  Żyd', orga­

nizacji gospodarczych odbyło się dnia 
26 kwietnia br. zebranie obywatelskie, 
w  sali R ady Gm iny wyzn. żyd', pod 
przewodnictwem posła Jaegara.

N a zebranie przybyli delegaci naj­
poważniejszych żyd. zrzeszeń gospo­
darczych.

Przewodniczący podkreślił, że u- 
dział ludności żyd. w  tegorocznym 
obchodzie święta państwowego 3-go 
Maja ma szczególne znaczenie-. Obec­
nie, gdy całe społeczeństwo dąży do 
zm iany Konstytucji, jejt obowiązkiem

dobrych i lojalnych obywateli mani­
festować swą radość z okazji tak 
pięknego święta państwowego jak 
dzień obchodu wiekopomnej K onsty­
tucji 3-go Maja,

Prezydent Chajes nawiązując do 
słów przedm ówcy, zachęcił reprezen­
tantów żyd. zrzeszeń gospodarczych, 
by przez liczny udział w nabożeń­
stwie i pochodzie dali wyraz swym  u- 
■ czuci om.

Przemówienia posła Jaegera i Cha- 
ijesa spotkały się z gorącem uznaniem 
żebranych.

Wykrycie morderców w Gródku 
Jagiellońskim.

D ochodzenia policyjne w  spraw ie m ordu 
rabunkow ego na osobie sk lep ikark i C h aji Siiss- 
man na Zastaw nem  Przedm ieściu zak o ń czy ły  
się pom yślnym  w ynik iem .

W  dochodzeniach p o licyjn ych , p row ad zo­
nych  przez Pow . K om endę P. P. w  G ró d k u  J a ­
giellońskim  w ziął rów nież udział k iero w n ik  
Brygady dla spraw  ban dytyzm u  w W ydziale 
śledczym  we L w ow ie ko m . B alick i oraz pies 
p o licy jn y  ze L w o w a. M ord ercy skrad li w 
m ieszkaniu Sussm anow ej k ilkadziesiąt złotych 
w  drobnej m onecie. T o  też policja sk ierow ała 
w yw iad  w  kieru n ku  stw ierdzenia, k to  po m or­
derstw ie w ydaw ał w iększą ilość drobnych  m o­
net. W yw iad  ten d oprow ad ził do aresztow a­

nia M ych ajly  M ozolą i jego brata  A ntoniego, 
syn ów  w ójta. P rzy  rew izji u M ych ajly  M ozolą 
znaleziono kilkanaście złotych  w  bilonie oraz 
1 grosz austrjacki, k tó ry  stanow i! własność 
męża zam ordow anej.

A resztow any M ych ajło  M ozol w  ogniu 
k rz y ż o w y ch  pytań  przyzn ał się do popełnienia 
m ordu i w skazał na k ilk u  spó ln ików , k tó rych  
nazw iska ustaw icznie zm ieniał. Podczas w izji 
lokaln ej, przeprow arzonej przez sędziego Lato- 
szyńskiego , M ych ajło  M ozol szczegółow o opi­
sał przebieg popełnionej zbrodni oraz w skazał 
m iejsce w  stodole, gdzie u k ry ł nóż, p rzy  pom ocy 
k tó rego  zam ordow ał C haję Siissm anową.

Zniknął pakiet z pieniądzmi. — 
Defraudant kolejowy.

T A R N O P O L . D nia 2 1  b. m. Posterunek 
P- P. na D w orcu  kolej, w  T arn o p o lu  został 
pow iadom iony, że w  nocy na 4 bm . zaginął w 
b iurze R u ch u  kolej, pakiet, zaw ierający go tó w ­
kę w  kw o cie  1 .10 0  zł. W- toku  dochodzeń 
areszto w an y został p rzez W yd zia ł śledczy w 
T arn o p o lu  Stefan Sam bor, lat, 27, telegrafista 
ko lej., z a ję ty  na tutejszej stacji ko lejow ej, 
k tó r y  z 3 na 4 bm . pełn ił służbę i w brew  
przepisom  odebrał od k iero w n ika  pociągu 
G rzyb a  ó w  pakiet, zaw ierający go tów kę 1 .10 0  
z ł., bow iem  do odbierania takich  pakietów  
jest u pow ażn ion y ty lk o  urzędnik R u ch u , a  w  
tym  w ypad ku  upow ażn ion y b y ł pełn iący służ­
bę ad junkt k o le jo w y  A dam  T rusz. O bw in io­

ny do k rad zieży nie przyznaje się.
D nia 22 b. m . został p rzy trzym an y  Stefan 

K rajew sk i, urzędn ik k o le jo w y , zajęty w  II 
Sekcji U trzy m an ia  D róg k o le jo w ych  w  T a rn o ­
polu, pod zarzutem  sporządzenia fa łszyw ej 
listy p łacy d la rob o tn ikó w  k o le jo w ych  w  m ie­
siącu lu tym  br. i podjęcia dnia 1 lutego br. 
na tę listę k w o ty  5.003 zł. i 40 gr., k tórą  p rz y ­
w łaszczył sobie. N astępnie sporządził on taką 
samą listę i dnia 8 kw ietn ia br. podjął na nią 
pobory dla rob o tn ikó w  k o le jo w ych  w  kw ocie 
2.689 zh 99 gr -, k tó rą  to kw o tę  rów nież p rz y ­
w łaszczył dla sw ojej korzyści. Pieniądze te 
p rzech o w yw ał u siebie w  dom u, zostały  też mu 
one w  całości odebrane.

Zniechęcony do życia przez bóle reumatyczne.
W  dobie obecnego k ry z y su  codzienne trosk i 
m aterjalne łożą się już ciężkiem  na każdego 
brzem ieniem . G d y  dręczą kogoś jeszcze nie­
ustanne boleści, tem u d o praw d y życie u p rz y ­
k rz y ć  się m oże. D latego też bardzo  ciekaw em  
jest pism o p. Paw ła M anna, W arszaw a, K o ­
narskiego, 5, w  k tó rem  czytam y m . in .: 
O d łat cierpię na reum atyzm . D okuczliw e 
bóle w p rost o b rz yd z iły  m i życie, czyn iąc mię 
n iezd olnym  do p racy. Stosow ałem  w iele środ­
k ó w , a k  skutek  b y ł n iestety ty lk o  przejścio­
w y ; gdyż po k ró tk im  czasie bóle pow racały . 
Przypadkowo^ o m ojej niedoli opowiedziałem  
jednem u znajom em u. Porad ził mi spróbow ać 
tabletk i T o gal, k tó re  sam już z nadzw yczaj­
nym  w yn ik iem  stosow ał, cierpiąc na bóle neu- 
ralgiczne. Posłuchałem  jego rad y  i nabyłem  
w  aptece T ogal. Z  radością stw ierdzić muszę,

iż rezu lta t jest w p ro st bajeczny. Ju ż  od trzech 
m iesięcy nie dokuczają mi żadne bóle i czu­
jąc się teraz zupełnie zd ro w ym , pow róciłem  
do p racy. Z  w dzięcznością i czystem  sum ie­
niem polecam  każdem u cierpiącem u tabletki 
T ogal, jak o  zbaw ienn y środek. R zeczyw iście  
p rzeciw ko  bólom  reum atycznym , podagrze, 
bólom  i rw an iu  w  staw ach, bólom  nerw o­
w ym  i g łow y, grypie i przeziębieniom  niem a 
nic lepszego nad T o g a l! Potw ierd za to  dobit­
nie przeszło  6000 lekarzy , w  tej liczbie wielu 
słyn n ych  pro fesorów . T o g a l w  n atu ra ln y spo­
sób usuw a p ierw iastk i chorobotw órcze i iest 
n ieszkodliw y dla serca, żołądka i innych 
organów . T ysiące  udręczonych odzyskało  
dzięki tabletkom  T ogal swe zdrow ie. W y ­
próbujcie i przekonajcie się sam i! D o na­

bycia we w szystk ich  aptekach.

STOŁECZNA
Wojewoda lwowski w stolicy. W

sobotę bawił w  W arszawie w  sprawach 
służbowych W ojewoda lwowski p. 
Nakoniecz.nikow . K lukowski.

D L A  C I E R P IĄ C Y C H  N A  R E U M A T Y Z M  
I P O D A G R Ę  jest T ogal n iezw ykle skutecznym  
środkiem  i nieocenionej w artości. T o g a l jest 
zupełnie nieszkodliw y, przynosi ulgę naw et w 
chron icznych  w ypad kach . N atych m iast po 
zażyciu  uśm ierza najsroższe bóle. Sp róbu jcie 
dziś jeszcze —  lecz żądajcie zawsze ty lk o  
T ogal. N iem a bow iem  nic lepszego! D o n a­
b yc ia  we w szystk ich  aptekach. T ogal je s t  
preparatem  szw ajcarskim , zarejestrow an ym  w  
Polsce pod N r . 1364.

KRAJO W A
B R Z E Ż A N Y . A dw okat oskarżony o i

wę. Posterunek P. P. w  Brzeżanach zrobi, 
niesienie do m iejscow ej P ro k u ratu ry  p r z v  
S. O. na dra W łodzim ierza Bem kę, adwoikata, 
zam ieszkałego w  Brzeżanach, oskarżając »o
0  lich w ę pieniężną. Przeprow adzał on tran s­
akcje gruntow e, w yrab ia jąc  ro ln ikom  pożyczki 
w  dolarach, za co pobierał w ysokie odsetki.

B O R Y S Ł A W . T yd zień  harcerza. W  zw ią­
zk u  z  m ającym  się odbyć tygodniem  harcerza
1 jub ileuszow ym  zlotem  harcerstw a polskiego, 
został w  B orysław iu  u tw orzo n y k om itet o b y­
w atelski, k tó rego  zadaniem  będzie w ykonan ie 
p rac  przygotow aw czych  d o  m ającej się odbyć 
uroczystości 20J Iecia istnienia Z w iązku  h ar­
cerstw a polskiego. K o m itetow i tem u p rzew od ­
niczy p. D w ern icki.

C Z O R T K Ó W . M atka bez serca. K a ta rz y ­
na T y m o fij, lat 20, zam ieszkała w  Lasku ad 
B iała, pow . C zo rtk ó w , u rodziła nieślubne 
dziecko płci żeńskiej, k tó re  po  urodzeniu  
w rzu ciła  do pobliskiej m łyn ó w ki. W  czasie 
badania T y m o fij zeznała, że o jciec  nieślubne­
go  dziecka, Jó z e f K u lb a, k aza ł jej pozbyć się 
dziecka, gdy się urodzi, poniew aż nie chce go 
widzieć. P ró cz  tego K u lb a dał swej kochance 
10  zl. na zakupienie lekarstw a, k tó reb y  płód 
w  łonie m atki zabiło . Z  pow od u  słabego, zd ro ­
w ia, K atarzyn a  T y m o fij została pozostaw iona 
w  dom u pod opieką rod ziców , zaś Jó z e f K u lba 
■przytrzym any i w raz z doniesieniem  przeka­
zan y Prokuraturze  p rz y  S. O. w  C zo rtk o w ie . 
N a  K atarzyn ę T y m o fij w ygotow an o  jedynie 
doniesienie karne.

D Ż U R Y N . Sam obójstw o. D nia 20 b. m.
0  godz. 7.30 w ystrzałem  z  karab inu  uciętego 
austr. pozbaw ił się życia D m y tro  K aliw eszka, 
łat 20, Polak, ro ln ik , zam ieszkały w  D żu ry- 
nie, p o w . C zo rtk ó w . K u la  przeszła w  o k o licy  
serca, w obec czego śm ierć nastąpiła n atych ­
m iast. Pow odem  sam obójstw a b y ły  niesnaski 
rodzinne.

D A W ID K O W C E . S tra jk  zlikw idow any.
D n ia 18  b. r . 10-ciu  rob o tn ikó w  fo lw arczn ych  
(fornali) porzu ciło  pracę u właściciela dóbr J ó ­
zefa Siem aszki z  D aw id kow iec, p o w . C z o rt­
kó w , z pow od u niew ydania im  przez zarząd  
m ajątku  należącego się drzew a opałow ego. 
T rzeciego  dnia po o trzym an iu  przez ro b o tn i­
k ó w  drzew a, oraz d obrow olnego  podniesienia 
im  ord yn acji o 100  kg. zboża na rok , p rzez 
sam ego w łaściciela, p rzystąp ili oni do p racy . 
S tra jk  m iał podłoże ekonom iczne i w y b u ch ł 
samorzutnie.-

R Ó W N E . U cieczka z bolszewickiego raju .
G ranicę polsko-sow iecką pod K o rcem  p rzek ro ­
c z y ł 30-letn i chłop z  pow iatu  zw iahelsk iego  
R y m a rcz u k  w raz z  żoną i 4 dziećm i oraz z  c a ­
łym  dobytk iem , z łożon ym  z wozu, p a ry  kon i
1 b yd ła. P rzyczyn ą ucieczki jego z R o s ji so­
w ieckiej b y ła  groźba rozstrzelan ia w  zw iązku  
z  zatargam i na tle k o lektyw izac ji gospodarstw .

W  K o rcu  odbyła się pod przew odnictw em  
starosty  rów ieńskiego k onferen cja  roln icza 
polsko-sow iecka, na k tó re j załatw ion o  ca ły  
szereg spraw  granicznych  i gospordarczych .

K O Ł D R Y , materace i pościel {>0 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
A zł., materace po 8 zł.

Cezary Jellenta zanie­
mógł.

Ja k  nam donoszą z Paryża, przeby­
w ający obecnie w  stolicy Francji za­
służony pisarz, Cezary Jellenta, ciężko 
zaniemógł i poddać się musiał operacji. 
N a szczęście, stan chorego nie budzi 
obaw.

Prof. Juljan Szymański 
wyjechał do Brazylji.
B. marszałek Senatu, słynny oku­

lista dyrektor kliniki aftalm ologicznej 
Uniwersytetu Stefana Batorego prof. 
Tuljan Szymański opuścił W ilno, uda­
jąc się na kilkumiesięczny pobyt do 
Brazylji. Prof. Szym ańskiego żegnała 
delegacja akademickiej korporacji 
„Aquilonia , której prof. Szym ański 
jest kuratorem .
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Ze srebrnego ekranu.

Złodziej Miłości.
„Pałace” .

N ie jest to film dla mas. Przecięt­
ny widz nie znajdzie w  nim ani diość 
łatwego sentymentu, ani dość swobod­
nego hum oru; dla niego film  ten bę­
dzie przedewszystkłem doskonale za­
grany. A le w idz kulturalny znajdzie 
w  tym  bezsprzecznie rewelacyjnym  
dźwiękow cu prawdziwą ucztę dla 
zmysłu estetycznego, zespół finezji, 
humoru, budowy artystycznej i praw ­
dziwie dobrego, paryskiego smaku.

A kcja oparta została na komedii 
Verneuilca, który w  kinie uzyskał... 
głębię i nieprzeciętność. Dla ver- 
neuaTowskieh błahostek potrzeba aż 
kinowej perspektywy, kinowego efek­
tu, kinow ych bogatych ram, żeby sta­
ły się prawdziwemi. klejnocikami.

Problem wydania zamąż własnej 
żony •— nie taki dziwaczny w  obec­
nych czasach —  otrzym ał i finezję 
psychologiczną i posmak sensacji i ro ­
mantyczne rozwiązanie. Płytkie m ora­
ły Verneuil‘ a błyszczą na ekranie, jak 
perły najwyższej etyki i mądrości, 
aktorzy grają lepiej, niż kiedykolwiek, 
m uzyka jest idealną, operową już nie­
mal ilustracją treści, Blanche Montel 
tańczy jak Melpomena, „złodziej" ;— 
H enry G arat jiest najcudowniejszym 
bandytą w  całym  Paryżu — reżyserja 
Szwarca daje znakomitą całość i kapi­
talne pom ysły — czegóż więcej żą­
dać?

Można tylko stwierdzić, że ten 
najbardziej francuski film , jak widzie­
liśm y (pochodzi z „Alliance cinema- 
togr. Europeenne") jest zarazem naj­
lepszym dźwiękowcem sezonu, gdyż 
problem kinowości został rozwiązany 
w  nim narówni z problemem dźwię­
ku.

W  dodatkach dano słabe odbicie 
życia Qui-pro-Quo, gdyż bez... śpie­
w ów  i m uzyki. K rukow ski, który ty l­
ko rusza ustami, nie jest K rukow ­
skim, zwłaszcza gdy do tekstu „C ału ję 
twoją dłoń m adam e" gramofon gra 
coś zupełnie innego.

Zręcznie natomiast zrobiono „film  
naukow y" z życia par ptasich.

Piękny melodramat, o  zakroju hu­
m orystycznym

Porucznik Armand.
wyświetla obecnie k i n o „P  a n ". R a ­
m on N ovarro  jest na odmianę Bona- 
partystą. w  czasie 100 dni Napoleona,

kocha się w  rojalistce i cudownie ok- 
piwa swoich prześladowców. Jest to 
jeden z tych  niebanalnych film ów  ko- 
stjumowych, które w arto zobaczyć, 
i które słusznie obiegają kilka lw ow ­
skich kinoteatrów.

J. G. Ł.

Już nie dziwimy się niczemu.
N ie ma już dziś na świecie nape- 

w no takiej rzeczy, któraby współcze­
snego człowieka zdołała w praw ić w  
zdumienie. Ludzki głos przelatuje po­
przez oceany, samoloty krążą między 
kontynentam i, staruszkowie przemie­
niają się w  młodzieńców, fale elektry­
czne przenikają najgrubsze ściany, a 
nawet ludzkie ciało.

W szystko, co sobie człowiek w y ­
myśli, można sporzpdzić, sfabryko­
wać, zrealizować. Dotychczas tylko  
nie zna świat sposobu w ytwarzania 
genjuszów. Obecnie jednak zdaje się, 
że i to będzie możliwe. Oto profesor 
H ecksly w  Filadelfji twierdzi, że w y ­
nalazł na to  niezawodny środek. M ały 
chirurgiczny zabieg na m ózgu, jakiś

zastrzyk do pewnych gruczołów a ge- 
njusz jest gotów, zaś jego spreparo­
wany mózg może z łatwością prze­
w yższyć Edisona plus Einsteina plus 
Marconiego.

W  ślad zatem nawet ten, co się 
urodził największym  głupcem a po­
tem niczego się nie uczył, nie będzie 
miał żadnej przeszkody w  osiągnięciu 
najwyższej karjery. K to  wie nawet, 
czy nie będziemy mogli mądrości ku­
pować w  aptekach w  gotowych pa­
stylkach. W ątpliwem też jest, czy ktoś 
wtedy jeszcze zdecyduje się pozostać 
dalej głupcem; chyba jakiś... zatwar­
działy konserwatysta.

Nieśmiertelna klaka.
Wiedeńska opera umiała w ypę­

dzić Gustawa Mahlera, usunąć Felik­
sa W eingartnera i zniechęcić do siebie 
Ryszarda Straussa. Jedna tylko  rzecz 
pozostała w  tym przybytku sztuki 
wiecznie żyw a, m im o zmiennej kolei 
losów : klaka operowa. W prawdzie 
dyrekcja opery wypowiadała jej nie­
jednokrotnie wojnę, nie znalazła jed­
nak dotychczas sposobów pozbycia 
się jej. Ucinano jej nieraz już głowę, 
ale w  jej miejsce w yrastały natych­
miast dwie, niby hydrze lernejskiej. 
T e  dwie głow y noszą dziś nazwiska: 
Stieglitz i Schostal a zna jie cały W ie­
deń.

W  ostatnich 'tygodniach postano­
wiła dyrekcja opery w  porozumieniu 
z wybitnym i artystami raz jeszcze 
przedsięwziąć energiczną akcję /prze­

ciw tvm ludziom którzy przy pomo­
cy kilku pom ocników decydowali nie 
raz o powodzeniu tego czy owego 
śpiewaka. W  odpowiedzi na to w y­
stosował Stieglitz tak do dyrekcji jak 
i do poszczególnych solistów „list o- 
tw arty", w  którym  między irnnemi 
pisze: „N ie ma takiej siły, któraby 
mogła komuś zabronić entuzjazm o­
wania się wielkim artystą, którego w i­
dzi na scenie. M yli się ten, kto sądzi, 
że uprawiam mój zawód klakierą z 
chęci zysku. Materjalnie jestem nieza­
leżny. Jedynie moja zawodowa am bi­
cja oraz miłość i szacunek dla na­
szych wielkich artystów nakazuje mi 
nie opuszczać mego stanowiska".

Zdaje się, że wobec tych argumen­
tów  pana Stieglitza będzie dyrekcja 
opery znowu bezsilna. R

Budowa Muzeum im. ks. Witolda w Kownie
Prasa litewska donosi, iż w  roku 

bieżącym rozpocznie się w  Kownie 
budowa Muzeum im. Księcia W itol­
da. Koszt budow y wynosi 2 m iljony 
litów. N ow e muzeum obejmie ekspo­

naty obecnego Muzeum wojennego i 
miejskiego oraz galerję obrazów Czu- 
lonisa.

Wiadomości sportowe.
C Z A R N I - L E C H JA  4:2 (1:1).

W ynik powyższy nie odpow iada 
przebiegowi gry. Lechja nie była dru­
żyną gorszą i nierozegrana byłaby 
lepszym sprawdzianem sił obu drużyn. 
Bram ki dla Czarnych zdobyli M ieczy- 
slawski, Reym an z karnego, Koch i 
Drzym ała ze spalonego. Dla Lechji 
'Strzelcami byli Rusiecki i  K ruk. Sę­
dziował dość nieudolnie p. kpt. Baran

W A R T A  - PO G O Ń  7:0 (3:0).
Poznań. Pogoń zawiodła we wszyst­

kich linjach. Bram ki dla W arty uzy­
skali Banasżkiewicz (2), Knioła (3), 
Radojewskii (2).

W ISŁ A  - P O L O N JA  3 :1  (2:1).
Warszawa. D o  przerw y W isła o 

wiele lepsza — po pauzie m.mo prze­
wagi Polonja nie może uzyskać zw y­
cięstwa. Bram ki zdobyli Lubowiecki. 
Kiesieliński i Balcer dla W isły oraz 
Pazurek dla Polonji.

R U C H  - G A R B A R N IA  1 : 1  (0:0).
Gra- obu zespołów równorzędna.. 

Bram ki uzyskali W łodarz i Pazurek.

LE G  J A  - C R A C O V IA  4:1 (2:0).
Legja grała lepiej zespołowo a kon­

certowo wprost grała lin ja napadu. 
Bramki, zdobyli Ciszewski i N aw rot 
pO' dwie.

M IST R Z O ST W A  KL. A.
W czorajsze mistrz, kl. A . dały na­

stępujące w yniki: Rew era - Pogoń
stryjska 3 :2 , Polon ja - Resovia 2 :1 ,  
Ukraina - Świteź 3:0, Hasmonea-Dru- 
gi Sokół 0:0, Czarni II - Lechja II 
2 :2 .

L E K K O A T L E T Y K A .
Zaw ody lekkoatletyczne między 

Sokołem Macierzą a Drorem  zakoń­
czyły się zwycięstwem Sokoła Macie­
rzy.

Bieg panów o  mistrzostwo Polski, 
k tó ry  odbył się w  Krakowie w ygrał 
Kusooiński.

Bieg pań o mistrz. Polski odbyty 
w  Lublinie przyniósł zwycięstwo By- 
strzowsldej.

T E N N IS.
G r y  treningowe w  obozie tenni- 

sistów polskich dały następujące w y­
niki: Hebda -  W arm iński 6 :3 , 6 :2 ,
Tłoczyńsfcii - Stolarow J . 6 : 1, 6:4,
W arm iński - N aw ratil 7 :5 , 6:4.

„Tutaj na górze**.
W  Sanatorjum Kasy Chorych we Lwowie.

Tom asz Mann -w osobliwej swej 
nctwieści „Czarodziejska G óra", !o- 
inutej na tle życia pacjentów w  szwaj- 
:arskiem sanatorjum, charakteryzuje 
ch środowisko Stałem specjalnem o- 
creśleniem, odróżniającem zamknię- 
:e życie gruźlików od reszty świata:
,tutaj na górze". Od paru miesięcy 
nam y i we Lwowie, chociaż nie na 
górskim terenije położonym, linsflytu- 
:ję, którą czasowi mieszkańcy mo­
gliby śm iała wyrażeniem  tern nazfry- 
yać swą siedzibę, wznoszącą się w y- 
;oko ponad wszystkie pagórki mia- 
;ta.

W spinam y się do sanatorjum Kasy 
chorych  przy ul. Kurkowej po d łu­
giej, wijącej się serpentynie, podzi­
wiając coraz szerszy widok, jaki od­
słania się w  miarę poziomu. K on­
strukcja budynku, urządzenia oraz 
tryb życia, jaki tu pędzą pacjenci, po­
zwalają bez obawy zbytniej przesady 
zestawić nowe sanatorjum z owym  
luksusowym zakładem, opisanym w
powieści Manna, a przeznaczonym 
dla bogaczy. T u  natomiast, we L w o­
wie, leczyć się mogą wszyscy, nie w y ­
łączając najskromniejszego 1 ro b o tn il 
ka, którego nędza właśnie najłatwiej 
kwalifikuje na pacjenta.

O krążyw szy olbrzym i budynek, 
wchodzimy do wytw ornego hallu, 
rozjaśnionego refleksem żółtych szyb, 
spełniającego przeznaczenie poczekal­
ni, ą stąd do salonu lekarza naczelne­

go — lub w  przeciwną stronę, na ko­
rytarz w iodący do pokojów chorych. 
Lśniące posadzki, jasne ściany sal i ko­
rytarzy, wyłożone białemi kaflami 
łazienki i umywalnie, nowoczesne 
spluwaczki z dezynfektorami -— ol­
śniewają nieskazitelną czystością i od­
dalają wszelką myśl o niebezpieczeń­
stwie zakażenia sie w  tern królestwie 
bakcylów. Zwłaszcza, że chorych po­
dzielono na kategorje, zależnie od 
stadjum rozwijającej się gruźlicy: na
parterze i Il-giem  oiętrze mieszkają 
pacjenci z gruźlicą zamkniętą, na 
I-szem piętrze gruźlica chirurgiczna, 
na III-ciem i IV-tem  otwarta.

Leczy bowiem sanatorjum wszel­
kie postacie gruźlicy, zachowując we 
wszystkich wypadkach należytią <A- 
strożność.

Dzisiejsza bakterjologja — jak in­
form uje nas lekarz naczelny dr. A n ­
toni Sabatowski —• zna już cztery ro­
dzaje prątków  gruźliczych, z których 
prątki Kocha, występujące przy gru­
źlicy otwartej, stanowią rodzaj naj- 
złośliwszy. O dkrycie to, do ktjórego 
przyczynił się polski uczony K arw ac­
ki, spowodowało, że dziś nawet cho­
rego na gruźlicę zamkniętą uważa się 
za zakaźnego, chociaż mniej niebez­
piecznego dla otoczenia. Organizacja 
Sanatorjum Kasy Chorych we L w o­
wie, stworzonego w  celu odseparowa­
nia chorych od zdrowych i leczenia 
także przypadków  innych chorób u

tuberkulicznych — opiera się właśnie 
na tej nowej teorji, to  też zakład ten 
jest jedyny w  Polsce w  swoim rodza­
ju.

K ażdy chory po przybyciu do Sa­
natorjum poddać się musi obserwacji, 
trwającej 2— 3 dni, o ile choroba jego 
nie została dokładnie zbadana. Potem 
otrzym uje pokój — oddzielny lub 
wspólny z innym i pacjentami, któ­
rych nigdy nie mieszka razem więcej 
niż czterech. M ężczyźni zajmują jed­
ną stronę każdego piętra, kobiety 
drugą. Czas chorych dzieli ściśle re­
gulamin zakładowy, w  którym  naj­
większą rolę odgrywa weranda i ja­
dalnia. W erand jest tu bez liku, roz­
maitych rozm iarów i przeznaczenia. 
Są wielkie galerje dla wspólnego leża­
kowania i mniejsze lub większe bal­
kony — są zimowe, oszklone i letnie, 
otwarte na szeroki ocean powietrz­
ny i rozległy horyzont Lwowa.

N a każdem piętrze gromadzą sie 
chorzy do posiłków w  obszernej ja­
dalni Sufit ułożony w  kasetony i fre­
ski na ścianach utrzym anych w  tonie 
niebiesko-zielonym i ogrom ny aparat 
M arconiego rozsiewający tony mu­
zyki, nadają sali cechy wykwintnego 
środowiska. Słuchanie radja um ożli­
wione jest nietylko zdrowszym od in­
nych bywalcom  jadalni. Przy każdem 
łóżku znajdują się słuchawki. Potrawy 
przyjeżdżają z kuchni windą. K uch­
nię doprawdy w arto obejrzeć. Gotuje 
ona niesłychane ilości jadła, ale oby­
wa si? niewielką liczbą pracowników. 
Każdą pracę mechaniczną wykonują 

. m aszyny, poruszane prądem elekłiry- 
' cżnym : obierają ziemniaki, siekają

marchew, mielą kawę, krają mięso,, 
m yją naczynie. W  olbrzym ich ko­
tłach. ogrzewanych parą, gotuje się 
mleko i zupa. W  gazowym  zamknię­
tym  piecyku pieką się wielkie sztuki 
pieczeni. Słodka legumina i herbata 
uzupełniają sm akowity obiadJ O sob­
ny dział stanowi kuchnia dietetycz­
na. Zaopatrzona w  szereg nowoczes­
nych aparatów, pralnia pierze bieli­
znę zakładową i osobistą pacjentów.

N ie m ożna pominąć urządzonych 
z wielkim  nakładem w iedzy i ko­
sztów sal operacyjnych, aparatów 
roenfgenowskich, elektroterapji, śal 
do zakładania sztucznej odm y piersio­
wej, laboratorium do badań doświad­
czalnych. W  osobnym budynku mie- 

.ści się przychodnia, gdzie badani są 
chorzy na gruźlicę, przybywający z 
miasta. N ie zapomniano też o kapli­
cy dla stałych pacjentów zakładu. Jest 
wprawdzie niewielka, ale przyległy 
pokój pomieścić może dość znaczną 
liczbę pobożnych.

W  sanatorjum przebywa obecnie 
160 chorych, w  tem większość ze 
Lw ow a, 50 osób zaś z innych Kas 
Chorych lub instytucyj, przysyłają­
cych pacjentów na m ocy specjalnej u- 
m owy. Pozostaje jeszcze miejsce n i  
70 osób. Przeszło 90 chorych opuści­
ło  już zakład z częściową, a nawet cza­
sami całkowitą poprawą. Niezawodi-t 
nie tak świetnie zorganizowane i  w y ­
posażone sanatorjum odegra ważną 
role w  walce z gruźlicą, toczącą bezli­
tośnie nasze społeczeństwo. (R)
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 99/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 w rze­
śnia 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  tutejszym  
Sadzie sprzedaż 11/4 części Iwh. 463 i 997 —  
i/ r 6 lw h . 460 i 1/8 lw h. 462 gm iny Besko, osza­
cow ane łącznie na 13 2 5  zł. 78 gr. N ajn iższa 
o fe rta  w ynosi 884 zł., poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi. 3621

Sąd -grodzki.
R y m an ó w , dnia 3 lutego 19 3 1 .

E . 1338/28 . -Edykt licy ta cy jn y . D nia 5 
czerw ca 19 3 1  o  godzinie 9-tej rano  odbędzie 
się w  tu te jszym  Sądzie biuro 18  licytacja  re ­
alności lw h . 764 gm iny N isk o  tj. placu b u d o­
w lanego, dom u m ieszkalnego drew nianego o 
trzech  p oko jach , stodo ły , stajn i i chlew u, 
stanow iącego w łasność Ja n a  M agenheim era w  
N isk u . Cena szacunkow a 17 .600  z ło tych , na j­
niższa o fe rta  8.800 zł. Praw a, k tó reb y  licy ta ­
cję czyn iły  niedopuszczalną, należy zgłosić w  
Sądzie najpóźniej przed rozpoczęciem  licy ta ­
c ji, w  przeciw nym  bow iem  raz ie  nie m ogłyb y 
b yć  zrealizow ane przeciw  n a b yw cy w  dobrej 
w ierze. Zresztą odsyła się do  postan ow ień  e- 
d y k tu  licytacy jn ego , w yw ieszonego na tablicy 
Sądowej 3620

Sąd grodzki.
N isk o , dnia 23 kw ietn ia 19 3 1 .

E. 1836/30. E d y k t licy ta cy jn y . W  spraw ie 
egzekucyjnej Pow iatow ej K asy  C h o rych  w 
H oroden ce p rzeciw  A ro n o w i Mos-berg i R u ­
b in o w i Sucher pto 326 zł. 62 gr. zp n ._—  o d ­
będzie się w  tut. -Sądzie dn ia 27  m aja 19 3 1  
lic y ta c ja  pgr. lk . 16 18 / 1 ,  16 1  8i/[2 ro la  zobow . 
A ro n a  M osberg w łasnych obszaru _ o k o ło  7 
m o rg ó w  1/4 w h ł. 2900 N . z -pbud. i pgr. lk . 
723  ogród zobow iązanego w łasnych o w artości 
szacun kow ej 16 1  zł. 10  gr. N ajn iższa  o ferta  
w yn o si 10 .740 zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie 
■nastąpi. W zyw a się w szystkich w ierzycie li 
rzeczuw o upraw nionych  d o  zgłoszenia sw ych  
p ra w  dotyczących  p ow yższych  realności. 3652 

Sąd grodzki.
O b ertyn , dnia 2 1  kw ietn ia  19 3 1 .

E . 247L/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  19  
listo p ad a 19 3 1  godzina 9 w  tutejszym  Sądzie 
odbędzie się licy ta cy jn a  sprzedaż czw arte j 
części realności lw h. 3, 5, —  1/ 16  części lw h. 
.4, —  13/30  lw h. 6, —  całej lw h . 7, p o łow y 
lw h . 12 0  i 1/8 lw h . 230 i 2 3 1  gm iny W islo- 
czek, zobow iązanego w łasnych, oszacow anych 
n a  łączną sum ę 23.386 zł. 34 gr. N ajn iższa 
o fe r ta  w ynosi 15 .59 0  zł. 3622

Sąd grodzki.
R y m a n ó w , dnia 13  m arca 1 9 3 1 .

E . 1665/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  19 
m aja 19 3 1  godzina 10  ra n o  odbędzie się w  tut. 
Sądzie egzekucyjna sprzedaż przez publiczną 
licytację  realności a) w h l. 43, b) w h l. 124. 
g m in y  Połonice. W artość szacun kow a w ynosi 
ad a) 2 18 0  zł., ad b) 352 zł., najniższa o ferta  
a) 14 53  zł. 34 gr., ad b) 234 zł. 66 gr., p o ­
n iże j tej k w o ty  sprzedaż nie .przyjdzie do 
sk u tk u . D o realności w hl. 43 należą p rzyn ależ­
n o śc i: chata, stodoła, stajn ia, oszacow ane na 
14 8 0  zł. W arun ki licytacy jn e  przeglądać m ożna 
w  tu t. Sądzie b iuro N r . 2. 3662

Sąd g rod zk i, O ddział I.
G lin ian y, dnia 8 kw ietn ia 19 3 1 .

E. 788/30/6. E d y k t. D n ia 15  m aja 19 ^ 1 
o  godzin ie 9 rano  odbędzie się w  w y ż  w ym ie­
n io n ym  Sądzie licy ta c ja : a) ii/4 części real­
ności lw h . 266 gm . Lusław ice i  b) 1/7  części 
realności lw h. 184  gm. Lusław ice. C ena sza­
cun kow a w ynosi a) 3.605 zł., b) 9 14  zł. 7 1  gr., 
razem  w artość  tych  u działów  4 .5 19 1 zł. 7 1  gr. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 3 .0 13  zł. 7 1  g r . P ra­
w a sprzeciw iające się licy ta c ji należy zgłosić 
n a jpóźn iej na term inie licy ta cy jn y m , gd yż ina­
czej nie będzie ich  m ożna dochodzić przeciw  
n a b y w cy  w  dobrej w ierze. 3664

Sąd g iod zk i, O ddział II.
Z ak licz yn , dnia 28 m arca 19 3 1 .

E . 3192/30 . E d y k t lic y ta cy jn y  oraz w ezw a­
nie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek 
M arji Schm idt z  Laszek m urow anych  stro n y  
egzekw ującej, odbędzie się dnia 3 czerw ca 19 3 1  
o  godz. 9 przedpoł. w  biurze N r . 6 na zasadzie 
Zatw ierd zonych  w aru n kó w  licytacja  następują­
c y c h  realn ości: K sięga grun to w a L isko . O- 
znaczenie realn ości: pD. 1 1 ,  pgr. 1 ,  500/2 i 452 
dom , stodoła, 2 stajnie. W artość szacunkow a 
w raz z  przynależ. 10 .372  z ł. 65 gr. N ajn iższa 

-oferta 6915  zł. 10  gr. _ 3653
Sąd grod zk i, O ddział IV .

B usk, dnia 3 1  m arca 19 3 1 .

E. 2748/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w niosek 
A nastazji Pod hajnej z  Mi-latyna w ierzycielk i, 
odbędzie się dnia 3 czerw ca 19 3 1  o  godz. 9 
przed poł. w  biurze N r . 6 na zasadzie zatw ier­
d z o n ych  w aru n ków  licy ta c ja  następujących re­
alności: Księga gruntow a M ifatyn, w h l. 3*4. 
O znaczenie realności: pgr. 14841/I1 rola. W ar­
tość szacunkow a w raz  z  przynależ. 340 zł. 
48 gr. N ajn iższa o ferta  15  zł. 3654

Sąd grodzki, O ddział IV .
Busk, 1 lutego 19 3 1 .

E . 1454/29, E d yk t. D nia 20 m aja 19 3 1  
godzina 9 odbędzie się w  podpisan ym  Sądzie 
licy ta c ja  realności w h l. 3 1  i 19  5 7 gm iny kat. 
K u łaczkow ce. W lartość szacunkow a 4 7 2 1 zł. 
50 gr. N ajn iższa o ferta  2823 zł. 17  gr. Poniżej 
najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 3655 

Sąd grod zki, O ddział III.
G w oździec, dn ia 15  kw ietn ia  1 9 3 1 .

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
Prez. 9687/31. E d yk t. Sąd A p e lacy jn y  we 

L w o w ie  w d roży ł postępow anie sprostow aw cze 
-celem  ̂uzupełnienia księgi gruntow ej Sądu 
grod zk iego  w  D olin ie d la gm iny T rościan iec i 
w z yw a  interesow anych  do  zgłaszania w ty m  Są­

dzie grod zkim  roszczeń z  § 7  u staw y N r .  96 
z  r. 18 7 1  do  15  sierpnia 19 3 1 .  3562

L w ó w , 20 kw ietn ia  19 3 1 .

Prez. 5682/311/19 R . E d y k t. Poniżej w y ­
m ienione Sądy grodzkie o d n o w iły  względnie 
za ło ż y ły  w y k a z y  hipoteczne, zaginione -bądź to  
w ku tek  w yp ad ków  w ojen nych , bądź też z 
in n ych  p rzyczyn  a to : 1)  Sąd grodzki w
G łogow ie całe w y k a z y  hipoteczne księgi grun­
tow ej d la  gm iny kat. W ysoka, oznaczone licz­
bam i 622, 623, 630, 6 3 1, 7 1 1 ,  7 12 , 7 13 ,  728

733> 7^x ó o  865 i 947 d o  955. —  2) Sąd 
grod zki w  R ozw ad ow ie cale w y k azy  h ipotecz­
ne księgi gruntow ej dla gm iny katastralnej Z a ­
lesie Pn iow skie, oznaczone liczbam i od 1 do 
97, o raz  od 2 7 1 do 276. —  3) Sąd grodzki w  
N isk u  cale w y k a z y  hipoteczne księgi gru n to ­
w ej, a) dla gm iny katastralnej W ólka łętow - 
ska, oznaczone liczbam i 1 do  59, 6 1 do  170 ,
17 2  do 18 3 , 185 d o  194, 196, 19 7 , 199 do
204, 206 do 220, 222 do  2 3 1 ,  2 33 , 234, 236 do  
249, 2 5 1  do  2 6 1, 263, 264, 266, 267, 268, 270, 
272, 273, 276 do  2 9 1 , 293, 294, 295, 297 do 
30 1 i 303 do- 3 16 . —  b) D la  gm iny katastral­
nej Jeżo w e, oznaczone liczbam i 7, 8, 9, 10 , 
18 , 20, 2 1 ,  22, 23, 24, 25, 26, 34,
467 do  927, 929 do  998, 1000 d o  12 18 ,
12 2 0  d o  12 39 , 1246  do  12 5 3 , 1289 do
12 9 3 , 129 5 , 13 18  do  13 2 5 , 1328  do I355>
! 472 ! 1 5I i  do  1630, 17 16 ,  1724 , 1738 ,
19 9 1 d o  2 1 1 2 ,  2 1 14  d o  2 16 0 , 230 1 do
2 4 13  i 2 4 15  d o  2485. —  c) d la gmin.,v
k atastra lnej Łętow nia, oznaczone liczbam i 1 ,  
16 , 14 1  d o  270, 272 do 4 2 1, 4 3 1  do
4 3 7 > 4 5 L  56 i > 689 do  735, 737  do 744, 
746 do  853, 946, 1 1 0 1  do  1220 , 14 4 1
do  14 16 , 14x8 dc 1620  i 1900 do 1070.
4) Sąd grod zki w  Skaw in ie  całe w y k azy  h ipo­
teczne k s :ęgi gruntow ej d la gm iny katastralnej 
Skaw ina, oznaczone L . 274 d o  276, o raz w y ­
kaz h ipoteczn y dla gm iny kat. M ogilany, o- 
zn aczon y L . 500. —  T c  odnow ione w y k azy  h i­
poteczne w chodzą w  życie dn ia  10  m aja 19 3 1 .  
O d tego dnia nabycie, przeniesienie, lub znie­
sienie now ych  p raw  własności, p raw  zastawu 
i innych  now ych  p raw  h ipoteczn ych  może na­
stąp ić jedyn ie p rzez  wpis d o  tych że odnow io­
nych  w yk azó w  hipotecznych . —  Celem  usta­
lenia -powyż w yliczon ych  w y k azó w  hipotecz­
nych  w d raża się postępow anie w  m yśl § 2 1  
u staw y z dn ia  25 dipca 18 7 1 ,  1896 austr. dz. 
u. -p. i w zyw a się : a) osoby, k tó re  na pod­
staw ie praw a nabytego przed dniem  10  m aja 
19 3 1  żądają zm iany w pisów  praw a własności, 
lub posiadania bez względu na to , czy zm ia­
na m a nastąpić przez odpisanie, dopisanie, lub 
przypisanie, przez sprostow anie oznaczenia 
nieruchom ości, lub też w  in n y sposób. —  b) 
osoby, k tó re  już przed dniem  10  m aja ig ą i  
nalbyły na nieruchom ościach p o w yż w ym ienio­
nemu w ykazam i hipotecznem i ob jętych , lub też 
n a  ich częściach, praw a zastaw u, nadzastawu, 
służebności, albow iem  praw a, nadające się do 
wpisu hipotecznego, o  ile te praw a p o w in n y 
b yć  wpisane j*ako należące d o  danego stanu 
ciężarów , a dotych czas nie zo sta ły  wpisane, 
ażeby do  dnia 10  sierpnia 19 3 1  w łącznie w 
odnośnych Sądach grodzkich, a  w ięc ad 1)  w  
Sądzie grod zk im  w  G łogow ie, ad  2) w  Sa­
dzie grod zkim  w R ozw adow ie, ad 3) w  
Sądzie grod zkim  w N isk u , ad 4) w Są­
dzie grodzkim  w  Skaw inie, w  k tó rych  od n o­
wione w y k azy  m ożna przejrzeć, zgłosiły  swe 
roszczenia, inaczej bow iem  roszczeń tych  nie 
m ożnaby już dochodzić p rzec iw  trzecim  oso­
bom , k tóre  n ab yły  prawa, h ipoteczne w  dobrej 
w ierze na zasadzie w p isów  niezaczepionych. —  
Zgłoszenia konieczne są także w tedy, gdy zgło­
sić^ się m ające praw a są w idoczne z ro z s t r - -  
gnięci-a sądowego, albo gd y o  -nie -toczy się 
postępow anie sądowe. —  Przyw rócen ie  do  p o ­
przedniego stanu z pow od u  zaniedbania ter­
m inu edyktalnego , lub przedłużenia tego te r­
m inu  -dla poszczególnych stron  jet niedopusz­
czalne. 3627-3

Sąd A p elacy jn y , W yd zia ł II.
K rak ó w , dn ia  20 kw ietn ia  19 3 1 .

S P A D K I .
. 79l i i l 6- E d y k t z w ezw aniem  dzie­

dzica nieobecnego. D nia 2 1  listopada 1 9 3 0 . r. 
zm arła A n iela ze S to jak ów  D obosz ze Szcze- 
pancow ej, która^ rozporządzen iem  ostatn iej 
W. ^ p is a ła  _wój m ajątek syn ow i Stan isław o­
w i. Sąd grod zki w  K rośn ie  w zyw a Ignacego 
D obosza, k tó rego  m iejsce p o b ytu  jest niezna­
ne, -by do  jednego roku  licząc od dnia niżej 
podanego w n iósł w Sądzie ośw iadczenie do 
spadku, inaczej spadek zostanie przep row ad zo­
n y  ze zgłaszającym i się dziedzicam i i dla nie- 
ooecnego ustanow ionym  k u rato rem  Józefem  
K rzy w d ą ze Szczepancow ej. 3624

Sąd grod zk i, O ddział I.
K rosno, 30 m arca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I *
Sa 5/31. E d y k t ugod ow y. O tw arcie postę­

pow ania ugodow ego do m ajątku  C haim a Baru- 
cha R otersm ana w  B iezdziedzy. K om isarz u- 
go d o w y M ieczysław  G ryg lew sk i, Sędzia Sadu 
o kręgow ego w Jaśle . Z arządca ugod ow y "Dr. 
O berlander, ad w o k at w  Jaśle. A u d jencja do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie biu­
r o  N r . 30, I  p. dnia 20 kw ietn ia 19 3 1  o  godz. 
1 1 -tej. C zasokres d o  zgłoszenia w ierzytelności 
d o  10  kw ietn ia  19 3 1 ;  3625

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasło , dnia 14  m arca 19 3 1 .

, Sa 7 /3 1. Sp raw a ugodow a do m ajątku 
Izak a  H o rn a , ku pca w  K o ło m y ji, u lica K o ­
ścielna. Pon ow ną audjencję ugodow ą w yzn a­
cza się na dzień 14  m aja 19 3 1 ,  godzina 9, b iu­
r o  N r . 73. 3g26

o kręgo w y.
K o ło m yja , 22 kw ietn ia  19 3 1 .

Sa  165/30. Z atw ierd za się ugodę zaw artą 
na- audjencji ugodow ej dn ia 3 1  grudnia 1 03 0

m iędzy d łużnik iem  M endlem  K arfio łem , k u p ­
cem  w  D ębicy a jego  w ierzycielam i. 3629

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 1 1  kw ietn ia  19 3 1 .

S a  169/30. Zastanaw ia się postępow anie 
ugodow e o tw arte  do  m ajątku  d łużn ika Jak ób a 
M ostera z M ielca. 3630

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dn ia  28 m arca 19-31.

S a  2 9 /31. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  K a ta rz y n y  
T ym cza ko w ej w  T arn o w ie . K om isarz  ugod o­
w y  Eugenjusz Jeżo w er, sędzia o k rę g o w y  w  
T arn o w ie . Z arządca u god ow y A leksander S ien­
k iew icz  w  T arn o w ie . A u d jencja  do zaw arcia  
u god y w  w ym ien ion ym  Sądzie b iuro N r . 94 
dn ia 28 k w ietn ia  19 3 1  o  godz. 10 .30  przed ­
połudn iem . C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności d o  2 1  kw ietn ia  19 3 1-  36 3 1

Sąd o k rę g o w y , W yd ział I.
T a rn ó w , dn ia  28 m arca 19 3 1 .

S a  13 / 3 1 .  E d y k t u god ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Sim ona 
Storcha w  M ielcu. K om isarz u god ow y Eu ge­
njusz Jeżo w er, sędzia o k ręg o w y w  T arn o w ie . 
Zarządca u god ow y Lezer B ren n er w  M ielcu. 
A u d jencja do  zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  
Sądzie -biuro N - . 94 dn ia  12  m arca 19 3 1  o 
godz. 9.30 przedpołudniem . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do  5 m arca 19 3 1 .

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 7  lu tego  19 3 1 .  3632

Sa I76J 30. Sąd o k ręgo w y w  C z  irtkow ie 
zatw ierdza układ zaw arty  -pomiędz^ dłużniczką 
Sarą T aflero w ą, ku pcow ą z C z o rtk o w a  a  jej 
w ierzycielam i na audjencji dnia 1 6  lutego 
1 9 3 1 ,  wedle którego  dłużniczką zobow iązała 
się zapłacić sw oim  w ierzycielom  60%  ich w ie­
rzytelności w  4 ratach k w a rta ln ych , z  k tó ­
rych  pierwsza p łatną jest w  6 m iesięcy po 
praw om ocnem  zatw ierdzen iu  ugody.

Sąd o k ręg o w y . 3576
C zo rtk ó w , dnia 24 m arca 19 3 1 .

Sa  88/30. Sąd o k rę g o w y  w  C zo rtk o w ie  za­
tw ierdza u kład  zaw arty  pom iędzy d łużnikam i 
M echlem  G ellerem , B ertą  K alkstein  zam . G el- 
le r  z K o ro ló w k i a  ich w ierzycielam i na a u ­
djencji dn ia  5 sierpnia 1930 , wedle którego  
d łużn icy  zobow iązali się zapłacić sw oim  w ie ­
rzycie lo m  50%  ich w ierzyteln ości w  6 ratach 
k w a rta ln ych , z  k tó ry ch  pierw sza piatną iest 
y  2 m iesiące po  zatw ierdzen iu  ugod y, aalsze 
zaś co  3 miesiące później. 3575

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , dnia 24 m arca 19 3 1 .

Sa I. 2 4 / 3 1/ 1. E d y k t. .W skutek wniosku 
d lu żn iczk i: F irm y  „C a rto n a g e " fa b ry k i w y ­
ro b ó w  papierow ych  i tek tu ro w ych , spółk i z- 
ograniczoną odpow iedzialnością w  B iałej, dz ia­
łającej -przez zaw iad ow ców  Jó z e fa  K atza w  
C zęstochow ie, Pann y M arji 22 i Isera H erz la  
2-ga im . vel Izasław-a K atza  w  Białej, u l. N ad 
N iw K ą, wpisanej d o  rejestru  han dlow ego  p rz y  
Sądzie o k ręgo w ym  w W adow icach pod firm ą 
„C a rto n a g e " fa b ry k a  w y ro b ó w  papierow ych , 
tekturow ych , Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w  B iałej o tw iera  się w  m yśl § 1 
o . ug. postępow anie ugodow e. K om isarzem  
u god ow ym  ustanaw ia się p. D ra Ju ljan a  W iś­
niew skiego, N aczeln ika Sądu grodzkiego w  
Białej a  zarządcą u god ow ym  p. D ra  Izaka 
Feldm ana, ad w okata w  Białej. W zyw a się w ie­
rzycieli, ab y  sw oje w ierzytelności zgłosili do 
dnia 30 kw ietn ia 19 3 1  w  Sądzie grod zkim  w  
Białej. A ud iencję ugodow ą w yzn acza się w  Sa­
dzie grod zk im  w  B iałej b iuro p. N aczeln ika 
Sądu na dzień  6 m aja 19 3 1  o  godz. 10  przed­
południem . 3637

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 30 m arca 19 3 1 .

Sa I. 2 3 / 3 1/ 1 .  E d y k t. W iskutek w niosku 
d łu ż n ik ó w : 1)  T o n i L-akryc zam ężnej Szapira, 
kupcow ej i 2) Jon asza Szapiry , piekarza, o b o j­
ga w  M ilów ce o tw iera  się w  m yśl § 1  o. ug. 
postępow anie ugodowe. K om isarzem  ugodo­
w y m  ustanaw ia się p. D ra  K rz y sz to fa  C za j­
kow skiego, N aczeln ika Sądu grodzkiego w  
M ilów ce, a zarządcą u god ow ym  D ra  Bern arda 
Salom ona, ad w okata w  M ilów ce. W zyw a sie 
w ierzycieli, ab y  sw oje w ierzytelności zgłosili 
do dnia 15  kw ietn ia  19 3 1  w  Sądzie grodz­
k im  w M ilów ce. A u d jencję ugodow ą w y zn a­
cza się w  Sądzie grod zkim  w  M ilów ce biuro 
p. N aczeln ika Sądu na dzień 22 kw ietn ia 19 3 1  
o  godz. 10  przedpoł. 3638

Sąd o k ręgo w y.
W adow ice, dn ia 1 7  m arca 19 3 1 .

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO
T . 432/30. T »od ozy D em ków , urodzon y 

1889 w  W ulce m azow ieckiej, w yjech ał do 
R osji i tam  zaginął. C elem  uznania go za 
zm arłego, "w zyw a się, a b y  do roku  od dnia 
ogłoszenia udzielono w iadom ości o n im  Są­
dowi. 3.422

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 25 listopada 1930 . '

T . 458/30. M arja D em czyna, u rodzon a 
18 77  w  K am ion ce Lasow ej - B ob ro jd y , w y ­
em igrow ała do  R o sji 19 15  rok u  i tam  zagi­
nęła. Celem  uznania jej za zmlarłą, w zyw a się, 
aby do ro k u  od  dn ia ogłoszenia udzielono 
wiadom ości o  niej Sądow i. 9493

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 13  styczn ia  19 3 1 .

T . 52 3/3°- P io tr K aczor, u ro d zon y 18 9 1 
w  Barszczow icach , zginął ja k o  żołn ierz au­
striacki. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, aby do pó ł rok u  od dnia o gło ­
szenia udzielono w iadom ości o nim  Sadowi.

Sąd okręgow y. 
L w ó w , 5 lutego 19 3 1 . 3494

T . 559/30. M ich ił Z a łu rzyc , 'u ro d zo n y  
1898 we wsi N o w y  D w ór, zginął jako żo łn ierz 
austrjacki. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, ab y  do pó ł ro k u  od dn ia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o nim  Sądow i.

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 6 lutego 19 3 1 .  3496

T .  2031/28. G rzegorz D ziuba, u ro d z o n y  
w  Św iętem  1892, syn P iotra, żołn ierz, m ia ł 
poledz w  K arpatach  19 15 .  W zyw a się, ab y  
do oół rok u  od ogłoszenia udzielono w iad o ­
m ości o  zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro w i 
D row i T rattn ero w i, ad w okatow i w  P rze­
m yślu. 3497

Sąd o k ręgo w y.
Przem yśl, 22 lutego 1929.

T . 337/28. E d y k t. M ichał Jarem yszy n , 
syn  W asyla i  'A n astazji, u rodzon y 24 k w ie­
tn ia 1896, ro ln ik  z Leszczyny, żołn ierz 35 
pp., 19 18  r. na fron cie  w łoskim  ciężko  ra­
n ion y i od tego czasu niema o  nim  w iad o­
m ości. O głasza się, aby do 6 m iesięcy udzie­
lo n o  Sądow i w  Brzeżanach w iadom ości o  
zagii ionym , a  jego się w zyw a, ab y  dał znać
0 sobie. 3488

Sąd o k ręgo w y.
Brzeżany, 26 m arca 1930.

T .  85^/30. W drożenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego. A p olon ia  ze S iw u lów  Sta- 
rzyk o w a u r. 311/7 1859 córka Jó z e fa  i M arjan n y
1 A gn ieszki Ze Siw u lów  K u ligow a urodzona 
6/4 1846, córk a  Jó z e fa  i K a ta rz y n y  obu 
we. W am pierzow ie pow . M ielec, pierwsza w v-. 
jechała przed 60 la ty  na W ołyń , i odtąd za­
ginęła, druga zm arła przed 30 la ty  w e W am ­
pierzow ie. W zyw a się każdego o  udzielenie tut. 
Sądow i lub ich k u rato ro w i d ro w i M endere- 
ro w i ad w okatow i w  T arn o w ie , w iadom ości o  
zagin ionych , zaś poszukiw ane Starzyk o w ą i 
K u ligow ą w zyw a się ab y  tut. Sąd uw iadom i­
ły  o  sw em  życiu  od dnia ogłoszenia tego edyk- 
tu do  1 roku . 34 S7

Sąd o k ręgo w y, W yd ział I.
T arn ó w , dn ia 12  m arca 19 3 1 .

T . 6/30/. W drożenie postępow ania celem  
uznania za zm arłego Ja n  O rzech u rod zon y 9 
czerw ca 1895 w  C zarn ej pow . R o p czy ce  syn  
G ab rye la  i W ik to rji jako żo łn ierz austr. o ra z  
uczestnik w o jn y  św iatow ej, na froncie ro sy j­
sk im  w r. 19 16  bez wieści zaginął. W zyw a się 
każdego o  udzielenie tu t. Sądow i lub jego k u ­
rato row i d ro w i Sch en klow i ad w okatow i w., 
T arnow ie, w iadom ości o  zagin ionym , zaś p o ­
szukiw anego Jan a  O rzecha w zyw a się ab y  tut. 
Sąd uw iadom ił o  swem  życiu  od dn ia ogło­
szenia tego ed yktu  do 6 m iesięcy. 3556

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 12  m arca 19 3 1 .

T . I . 2 . 5/30/4. Sem ko  M arkuc syn  H n ata  
z Zaw oza zginął w  A m eryce. W zyw a się o  u- 
dziełenie w iadom ości o nim  do 12  m iesięcy. 
C h od zi o  uznanie go za zm arłego. 34 52

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 2
Sanok, 16  m aja 1930 .

T . 245/30. Ja n  Freń  syn  Franciszka i K a ­
ta rzy n y  u rod zon y 1892 rok u  w  G aciu  p o w iat 
P rzew orsk  ostatn io  zam ieszkały w  Św iętym  Sta­
nisław ie pow iat K o ło m y ja , jak o  uczestn ik  
w o jn y  św iatow ej zaginął. W zyw a się, o  udzie­
lenie w iadom ości o  zagin ionym . 3.547

Sąd o k ręg o w y .
K o ło m y ja  dnia 24 listopada 1930 .

T .  20 /3 1. A n d rzej Podkow a u rod zon y 
1875  z M arjam p ola żo łn ierz m iał um rzeć w  
A lb an ji roku  19 15 .  Celem  uznania go zm ar­
ły m  uw iadom ić Sąd albo  k u rato ra  dra W ierz­
bow skiego w  Stanisław ow ie o  zagin ionym  d o  
6 m iesięcy. 34*>3

Sąd o k ręg o w y .
Stanisław ów , 13  kw ietn ia 19 3 1 .

T . 87/30. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. W alen ty G łod ek  
u rodzon y 16 /1 1864, w e W oli ługow ej po w . 
R o p czyce  syn  W ojciecha i  R eg in y  w y jech ał 
przeszło  30 la ty  do R o sii i tam  bez w ieści za­
ginął. W zyw a się każdego o  udzielenie tut. 
Sądowa lub jego k u rato ro w i d ro w i W . Schen­
k lo w i adw. w  T arn ow ie, w iadom ości o  z a ­
gin ionym  zaś poszukiw anego W alentego  
G łod ka w zyw a się aby tu t. Sąd u w iadom ił o  
swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego ed yk tu  
do  1 roku . 34^4

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 13  kw ietn ia  19 3 1 .

T . 2 1 / 3 1 .  W drożenie postępow ania celem, 
uznania za zm arłego. M arjana z M ro zó w  
Barnasiow a urodzona 15  m arca 19 4 2, w e W olJ, 
rzędzińskiej pow . T arn ó w , c ó rk a  Ja n a  i K a ­
tarzyn y ze S ik o ró w  w yd aliła  się z  W oli rzę­
dzińskiej przed około  30 la ty  i bez wieści 
zaginęła. W zyw a się każdego o udzielenie tut. 
Sądow i lub jego k u rato ro w i dro w i Spanow i 
ad w . w  T arn o w ie , w iadom ości o zaginionej, 
zaś poszukiw aną M arjannę z M rozów  B arn a- 
siową, w z yw a  się, aby tut. Sąd uw iadom iła 
o  swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego ed yktu  
do  1 roku . 3465

Sąd okręgow y, W ydział I. 4.
T arn ó w , dnia 10  kw ietn ia  19 3 1 .

T .  126/29. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. Józef W yrw icz  u ro ­
d zon y 26/10 1898 w  R opczycach  syn  F ra n ­
c iszka  i K atarzyn y , jak o  żołn ierz 2 p. p. 
leg jonów  poi., oraz uczestnik w o jn y  św iato­
wej, na froncie rosyjsk im  _w r . 19 18  bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o  udzielen ie 
tut. Sądowi lub jego k u ra to ro w i E h ren freu n - 
d ow i ad w okatow i w  T arn o w ie , w iad om ości o  
zaginionym , ześ p oszukiw anego Jó z e fa  W y r-  
w icza w zyw a ię aby tut. Sąd uw iad om ił o  
sw em  życiu  od dnia ogłozenia tego ed yktu  do 
6 m iesięcy. u 6 6

Sąd o k rę g o w y , W yd zia ł I.
T a rn ó w , dn ia  16  m arca 19 3 1 .
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2  wydawnictw perjodycznych.
„B lu szcz“ . T yg o d n ik . N r . 16 -ty  „B lu sz­

c z u "  rozpoczyna a r ty k u ł w stępny H . N ag le - 
row ej pt. „C iasn a  teorja „O tw a rty ch  d rz w i" , 
ośw ietlająca niebezpieczeństwa d o k try n y  fem i­
nistycznej t. zw . „O p en  D o o r". W  artyku le  
„Skupienie sil - sam opom oc - ko leżeń stw o " 
J .  K raw czyń sk i, na podstaw ie w yw iad u  z  Miss 
D o ro th y  A . H eneker, w yjaśn ia  zasady M ię­
d zyn arodow ego Z w iązk u  K ob iet Pracu jących  
Z aw o d ow o. Piękna poezja Januszew skiej 
„Ż e b ra c y " , interesująca now ela Z . Sikorskiej 
pt. „B ro n c h it" , dalszy ciąg barw nego studjum  
A . W yleżyń sk ie j „ W  parysk ie j So fjów ce", 
szk ic  k ry ty cz n o  - o b ycza jo w y St. Podhorskiej- 
O kołów  pt. „ K ry z y s  rod ziny w  polskiej bele­
trystyce  kobiecej w  1930  r .“ , spraw ozdanie z 
w y staw y  w iosennej u B aryczk ów  ;i aktualja  
w ypełn ia ją  dział literacki. W  dziale p rak ty cz­
nym  m am y a rty k u ły : w  spraw ie m ieszkanio­
w ej „N ie  trzeba żądać zaw ie le" W . D ob rzań­
skiej, „P a w ie "  przez A . D ., „ Ja k  uniknąć o- 
ty ło śc i"  dr. Z . R o stkow sk ie j, „ B u lw y "  przez 
D ...a, „K u ch n ia  w iosenna", „T a n ie  obiady dla 
inteligencji" i przep isy gospodarskie Pani E lż ­
biety. W  ,N aszej M ó w n icy " głosy czytelniczek 
„O  polskość P o ib la "  i „ Ile  w y d a ć?" w  spraw ie 
budżetu dom ow ego.

„K o b ie ta  W spółczesna". T yg o d n ik . N u ­
m er 17 - ty  tygodn ika „K o b ieta  W spółczesna" 
zaw iera cały szereg interesu jących i ak tu alnych  
a rty k u łó w  następującej treść :i A rty k u ł w stęp­
ny, p ióra  V ita  p t . : „P r z y  drzw iach zam knię­
ty c h "  z cyk lu  „O  podstaw y m oralne w sp ó ł­
czesnego ży c ia ", następnie k ilk a  ciekaw ych  
uw ag o w ych ow aniu  i nauczaniu dzieci i m ło­
dzieży z odczytów  słynnego pedagoga szw aj­
carskiego, E n głerta , w  artyku le  „E n cyk lop ed ja  
czy „ Id e a ły " , streszczonych  przez Stanisław ę 
Kuszełew ską. —  W  dziale literackim  czytam y 
dalszy ciąg listów  p. t. „N iezn an e listy  m atki 
C onrad a do m ęża", fragm en t z powieści „ U -  
c ieczka" —  E w y  Szelburg-Z arem bin y. —  N a - 
tępnie a rty k u ł z  okazji K ongresu  Jug osło w iań ­
skiego pt. „K o b ieta  S e rb o -C h o rw a ck a ", pióra 
I. W . K osm ow skiej i wiele innych. —  D oda­
tek „M ó j D o m ", jak  zw yk le , przynosi nam 
w iele c iekaw ych , p rak ty cz n y ch  a rty k u łów  i 
modele na suknie, oraz bluzeczki i tablicę 
kro ju .

Co usłyszymy przez 
ra d io  ?

W to rek , 28 kw ietn ia. 
L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. G odz. 14 .3 3 : 
Lw o w sk a ch w ilka lotn icza, w  oprać. p. inż. 
Eugenjusza R o lan d a . —  15 - 15 :  Fila telistyka
i jej w y zn aw cy, w ygł. p. Tadeusz W . Z ie liń ­
ski, Sekr. Pol. Z w . A k ad em ików -F ilate listów . 
16 .30 : A u d ycja  dla najm łodszych, w  oprać. p. 
A d y A rct-Jam p o lsk ie j. —  19 .10 : Pogaw ędka
lekarska dr. H en ryk a  M ierzeckiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W arsza­
wie, hejnału  z W ieży M arjackie j w  K rakow ie. 
O dczytanie program u na dzień bieżący. —  
12 .10 :  K on cert z p ły t gram ofonow ych . (P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn we L w ow ie, ul. K opern ika 
u . )  —  1 3 . 10 :  T ranm isja  z W arszaw y. K om u ni­
kat m eteoro logiczn y. N astępnie d. c. koncertu  
z p ły t g ram ofonow ych . —  13 .2 5 — 1 4 . 1 5 :

Przerw a. —  I 4 - IS : T ransm isja z  W arszaw y.
K om u nikat gospodarczy. —  t4 -3 5 : Lw ow ska 
ch w ilka lotnicza, w  oprać. inż. Eug. R o la n ­
da. —  14 .5 0 : T ransm isja z K atow ic. „ G ó rn y  
Śląsk w  okresie p leb iscytu ", w ygł. p. O lga 
R eg orow iczow a. —  15 - 15 :  „F ila te listyk a  i jej 
w y z n a w c y " , w ygł. p. Tadeusz W . Zie liński, 
Sekretarz  Polsk. Z w iązku  A k ad em ików  - F ila ­
telistów . —  15-30 : T ransm isja z W arszaw y.
O dczyt dla m atu rzystów  p. t. „Z w ią z k i tajne 
w  Polsce", w y g ł. pro f. H en ryk  M ościcki. —  
15 .5 0 : T ransm isja z W arszaw y. O dczyt dla 
m aturzystów  p. t. „O rzeszk o w a", w y g ł. prof. 
Z ygm u n t Szw ejkow ski. —  16 .10 :  T ransm isja z 
W arszaw y. K om u nikat dla żeglugi i ryb ak ó w . 
1 6 .1 5 :  M uzyka z p ły t g ram ofonow ych . —  
16 .3 0 : A u d yc ja  dla najm łodszych, w  oprać,
p. A d y  A rc t-Jam p o lsk ie j. —  16 .5 0 : M uzyka 
z p ły t gram ofonow ych . —  17 .0 0 : T ransm isja 
z Poznania. Pogaw ędka akadem icka p. t. 
„M łod ość  na an ten ie". —  17 .4 5 : T ransm isja z 
W arszaw y. P opularn y koncert sym fon iczn y, w 
w y k . ork iestry  F ilh arm on ji W arsz., pod dyr. 
G rzegorza F itelberga. —  18 .4 5 : R o zm aitośc i.—  
19 .10 :  Pogaw ędka lekarska d r. H e n ry k a  M ie­
rzeckiego. —  19-25 : M uzyka  z p ły t g ram ofo­
n ow ych . —  19 - 3 ° : O dczytanie program u na 
dzień następny. —  19.3 5: T ransm isja z W ar­
szaw y. Prasow y D ziennik R a d jo w y . —  19 .50 : 
T ransm isja z W arszaw y z  T eatru  W ielkiego 
opery Ignacego Paderew skiego ,,M-anru“ . ■— 
2 3 .10 : T ransm isja z W arszaw y. K o m u n ik aty .—  
23.20— 24.00: T ransm isja z W arszaw y. M uzyka 
lekka i taneczna.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 25 kwietnia 1931

Berlin 1 6 9 -8 0 0 0  
Budapeszt 123‘75 '0 0  
Bukareszt 4*21 '55
Kopenhaga 189 8 0 '—  
Londyn 3 4 ’48 '08  
Medjolan 3 7 '15 '75  

A K
Renta majowa O'73'Ol 
Renta lutowa l '7 4 'l  
Dunaj S . Adria 88 '30  
Bankverein 1 6 0 5  
Poldi H iitten 111' — 
Landerbank 2 1 0 5  
Rima 50 '25

N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych 
Czerniowce

709-40-—  
2 7 '7 2  —  
2 1 '— -08 
79-73•—  

136-61-— 
43-50

C J E.
Silesia
Alpiny
B erg  u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
Kreditanstalt

20-00
19-03

581-00
12-25

3-30
9 4 —
4 5 7 0

Skoda 3 0 7 -— A ustr. kol.jp . 3 8 0 5
Hipoteczny 54-— Goleszów 238- -
K olej półn. 14-30-— Browary 89-50
C em ent 70-50 Prager Eisen 5 6 9 —
Zieleniewski 20-00 Siersza 12-75
Apollo 117-75 Nafta 28-50
Fanto 0-50 Rakszawa — •50
K arpaty 2-31 Bank Małop. - ■ 3 0
Galicja 15-25 Schodnica 10-—

Ostatnie wiadomości

4 %
5%KO/0 /0 
3 %  
5 %  
6% 
7 %  
87o 
8% 
8% 
10°/,

giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa 27 kwietnia 1931 
pożyczka inwestycyjna 88"—  
pożyczka dolarowa 46"00 
pożyczka konwersyjńa 49"— 
pożyczka budowlana 4 5 '5 0  
pożyczka kolejow a 1920 r. 47"— 
pożyczka dolarowa 1920 73"50 
pożyczka stabilizacyjna 82" — 
listy zastawne Banku G osp. K raj. 94 - 
listy zastawne Banku R olnego 94"— 
obligacje Banku Gosp. K ra j. 94"— 

pożyczka kolejow a stabilizac. 105"—
Dolary S t. Z j. 8'90"-
B elg ja  124"13"00
Holandja 3 5 8 '5 8 '—
Londyn 43*36*75
Nowy Jork  8*91 04 
Paryż 34*37'75
Szw ajcarja  1 7 T 9 0 '—
W łochy 46-72-50

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 27 kwietnia 1931

Bukareszt 5*31 "00
Franki fr. 34*92-25
Sztokholm  2 3 9 -0 5 -—
G dańsk (o f.)  1 7 3 -4 2 --  
K openhaga 239*05"—  
Praga 26*41 *75
W iedeń 125-45-00
Berlin 2 1 2 ’48  —

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Bank Kredyt. 
B . Zw. Sp . Zar 
Puls
Bank Polski
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess
Cukier
W ęgiel
Norblin
C egielski
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej

108*—  
108-—  
110*— 

6 5 0 0  
5 6 -— 

127-50 
42-50 
6 5 —  
8 0 —  
2 9 —  
2 8 —
20-50 
4 0 2 5
21— 
6 4 —  
14-50

Modrzejów
O strow iec B.
Sole potas.
Starachow ice
C zęstocice
Syndykat roln.
Zieleniewski
Zawiercie
H aberbusch
Borkowski
Bank Mołop.
Klucze
Siersza
Rudzki
Spirytus
W ysoka

7 —
4 0 -
9 0 —
11-60
27-50
10—
30-50
3 8 —
86—

3 —
2 7 —

29-50
12-00
22—

1 35—
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OGŁOSZENIA.
O G Ł O S Z E N I E .

N a W aln ych  Zgrom adzeniach K O M E R C Y J­
N E G O  B A N K U  S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  z ogr. 
cdp. w e L w o w ie  7  i 2 1  m arca 19 3 1  u chw alon o 
rozw iązać Spółdzielnię i w y b ran o  likw id ato- . 
rem  adw . D ra  B . Schnecka we Lw ow ie, ul.

3 M aja 8.
W zyw a się w ierzycieli do  zgłoszenia roszczeń 

na ręce w ym ienionego L ikw id atora. 
L w ó w , dnia 27 kw ietn ia 19 3 1 .

______  364U3

S»wjstaralnośi 11!
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro­
bow ce i portale z granitów i labradorów  szwedz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska.

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ

HENNERA ą Ł r f t f f g

A ś l  E  B  L  B
Sypialm e, Ja d a ln ie , salonow e, biurow e  
kuchenne, solidnie w yk onan e p o leca

MIEJSKA W YSTAW A
L w ó w ,  p l a c M a r j a c l d  10. — (w podwórzu)

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Mira. Zdrów P. Nr. 354 usu­
wają h6l, swędzenie, krwawieniu 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.
FABRYKA CHEM. - FARM..
i. IMIHI 1 SIMIE W fiSSZUWlt
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną legitym ację na 

prow adzenie pojazdów  m echanicznych N r . 
5 22 1, w ydaną przez D yrekcję  R o b ó t Pu ­
blicznych  we L w o w ie . —  K azim ierz B rze- 
zow ski, N aczeln ik  S traży pożarnej w  B o ­
rysław iu . 3643

U N IE W A Ż N IA M  legitym ację, w ydaną przez 
D y r. R o b ó t pu blicznych  we L w ow ie do 
prow ad zen ia pojazdów  m echanicznych L u d ­
w ika  Schm idta. 3644

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w o j­
skow ą, w ydaną przez P. K . U . L w ó w  na 
nazw isko Leon B eckm an. 3673

A R T U R  MILLS. 3 )

PO W IEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Nie chciał jej dotknąć. Zoriento­
wał się dopiero, gdy dostrzegł błysk 
iej oczu. Miała poczucie własnej god­
ności. Przez chwilę myślał, że powie 
coś ostrego, ale pohamowała się i rze­
kła : "

— Ma rację.
Zapanowało kilkuminutowe mil­

czenie, poczem orkiestra zagrała no­
w y kawałek. Meriel i Gervis wstali i 
wzięli się w  objęcia. On, H enryk, nie 
by! im potrzebny. W obec tego mógł 
jeszcze zostać ze swoja tancerką. I 
ona zauważyła, że tamci poszli tań­
czyć.

T*-   C zy  pan także chce tańczyć?
— zapytała. : n y

— Jeżeli pani nie jest zmęczona?
W zruszyła ramionami.

— M ój zawód nie pozwala na zmę­
czenie. Za co mi płacą? W  każdym 
razie taniec z panem nie jest męczą­
cy. C o innego starzy panowie, którzy 
udają, że mają młode nogi.

T y m  razem tańczyła bardziej in­

dywidualnie. H enryk czuł, że jeżeli 
się nawet nie bawiła, to przynajmniej 
jego towarzystwo nie było dla niej 
antypatyczne. Stopniowo tempo mu­
zyki stało się szybsze. Zareagowała na 
me momentalnie, zmieniła -nagłe pas 
i zaczęła tańczyć, kołysząc elastycznie 
całem ciałem. W padł w  tempo. Ten 
nowy sposób tańczenia był interesu­
jący i. szczególnie swobodny ii natural­
ny. Ale gospodarz kabaretu spojrzał 
na nich i dziewczyna zmieniła ponow­
nie pas na spokojny rytm , podług 
którego tańczyli inni. Jednocześnie 
podniosła oczy na swego tancerza i 
roześmiała snę.

— Gospodarz tego nie lubi. C zy 
pan wie, cośmy tańczyli? Jaw ę — ta­
ką, jaką tańczą na balach Musette.

— Musette?
— Tak. Pan nigdy nie był na ta­

kim balu? N ie jest tam tak elegancko 
j,ak tutaj, ale zato tanio — za każdy 
taniec płaci się parę centymów. I męż­
czyźni tańczą w  czapkach.

— Apasze?
. — Tak. I apasze przychodzą, ale 

nietylko oni. Chodzą też młodzi ro­
botnicy.

— I pani też chodzi?
— Tak. Przepadam za Lakierni za­

bawami.
Co za nadzwyczajna dziewczyna! 

W oli taniec z apaszami i robociarza- 
mi, niż zabawę we wspaniałym, dro­
gim kabarecie. H enryk uśmiechnął się 
z jej naiwnego wyznania. Zaczęła go 
interesować.

— Jak  się pani nazyw a?
— Iwonka... — zawahała się. — 

W ystarczy Iwonka.
Znaleźli się przy końcu sali, koło 

wahadłowych, oszklonych drzwi, w y­
chodzących na ulicę. N agle H enryk 
poczuł, że ręka Iw-onki zacisnęła się na 
jego- ramieniu, a całe ciało jakby ze­
sztywniało. Obejrzał się w  kierunku 
jej w zroku i zobaczył przyciśniętą do 
szyby twarz.

Jednocześnie Iwonka mruknęła, 
widocznie do siebie sam ej: l i

— T o  om.
Zdenerwowanie jej udzieliło się 

H enrykow i. Obejrzał się drugi raz. 
Był pewny, że to ta twarz tak ją 
przeraziła.

Nieznajom y nie odchodził od  szy­
by. Był1 to mężczyzna -może trzy­
dziestoletni o twardych, okrutnych

rysach, w  czapce, ściągniętej nisko na 
oczy i w  podartym  szaliku, okręco­
nym naokoło szyi. Takie twarze mu­
sieli mieć tancerze - apasze.

H enryk pomyślał momentalnie, że 
musiał to być jeden z jej przyjaciół z 
balu Musette — może nawet kocha­
nek. Patrzył przecież tylko na nią, a 
ona wiedziała, kto- to był i w idok jego 
przejął ją przerażeniem.

Groźne -indywiduum znikło i u- 
tonęło w  ciemnościach. Ach, ten Pa­
ryż! Paryż pełen zachodzących na 
siebie trybów  ludzkich istnień!... Ja k  
to nigdy niemożna wiedzieć! T a  
świeża, jasnowłosa, dobrze ułożona, 
dziwnie subtelna, szykowna dziewczy­
na — jak ona mogła być przyjaciółką 
takiego człowieka?

M uzyka umilkła. H enryk odpro­
wadził Iwonkę do- stolika. Miał ocho­
tę zapytać ją o tę znajomość, ale czuł, 
że byłoby to nie na -miejscu. Co go 
to zresztą mogło obchodzić? W  każ­
dym razie zdumiewał się opanowa­
niem dziewczyny, która odzyskała 
zimną krew z nadzwyczajną szybko­
ścią, chociaż tajemnicze zajście musia­
ło mieć dla niej; jakieś złowieszcze zna­
czenie. T y lk o ! lekkie drżenie ręki, gdy 
podniosła do ust kieliszek z szampa­
nem, zdradziło-, że przeżywała wstrzą- 
śn.ie-nie.

(C. d. n.).

JENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łam owej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem ) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem  nekrologii 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstow ych 60 gr, — po kronice 50 gr. na I-szei (pod 
nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. —  C ała stro n a : ogłoszeniowa 400 z ł .—  tekstow a 600 zł. pierwsza 
- (pod nagłówkiem ) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zam iejscow e 30% droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul, Chorążczyzny 17, tcl. 29-19, poi zarządem "Wkdyiława Germana. — Nahżytolć pocztowa opłacona ryczałtem.


